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Precz z senatem!

Warszawa, Niedziela 23 Stycznia 1921 roku. Kok XXVII.

B teas z piasku!
Co dni k ilka czytamy w dziennikach wia­

domość, a  czysm i reklam ę: .powstaje nowe 
towarzystwo akcyjne z kapitałem , piętnastu, 
dwudziestu, czterdziestu nuljonów m arek  pol­
skich. Akcje do nabycia na ulicy X. Do Za­
rządu należą hrabiów .e A. B. i C. Nieraz za­
błąka się m ędzy nich i prawdziwy, wieioipał- 
kfwy książę. Przeważnie atoli w listach oglo- 
fczauych rad , zarządów, dyrektorów — znajdu­
jem y nazwiska mieszczańskie, wczoraj m e­
nu e ck e , dziś już m niej iuib więcej polskie z 
łask i ustawy o zm ianie nazwisk i  przy życzl:- 
wem poparciu Minisierjuim Spraw W ewnętrz­
nych,

Towarzystw tych, spółek akcyjnych wszel­
kiego rodzaju, ze szczególneui uwzględnie­
niem  kredy luvtych powstało u nas lak wiele, 
&e każdy badacz naszego życia musi się nad 
tein  zjawiskiem zastanowić. Ono musi każ­
dego uderzyć, każdą uwagę zatrzymać. Nasze 
życie gospodarcze przeżywa, jak  wiadomo, 
ciężkie przesileń e. Sądząc z głosów' naszych 
fachowych finansistów, pp. S tiasburgera, Ra­
dziszewskiego, St. A. K euipnera (zestawienie 
tych nazwisk nie jest ich zrównaniem 1), nasz 
system walutowy jest systemem upadłym, 
który musi być jaknajipręd-zej uprzątnięty, mo­
że bow.em wyziewami rozkładu zarazić dzie­
dziny naszego życia ekonomicznego — jeszcze 
zdrowe. Kraj nasz mało produkuje. Nawet 
W dz edzinie produkcji zbożowej. Musi doku­
pywać zboże, mąkę za granicą. Fabryki sto­
ją  z braku opalu. Każdy człowiek, operują­
cy tylko zdrowym rozsądkiem  musi zadać so­
bie pytanie: gdzie źródło tej kolosalnej rozle- 
wnolci naszego kap talu akcyjnego. Pomyśl­
my tylko. Od kw ietnia 1919 roku d 0 końca 
grudnia 1920 r. powstało u nas około ośmiu­
set spółek akcyjnych. Powstało z n ‘czego, al­
bo rozwinęło się z małych zaczątków. W tej 
liczbie powstało sto pięćdziesiąt spółek akcyj­
nych kredytowych, to znaczy banków i bancz- 
ków. Po co? na co? Kraj nasz oddawna 
liczył kilka potężnych instytucji bankowych, 
które odpowiadały potrzebie kraju i z bie­
s e m  lat rozszerzały i pole działania i ka.pi. 
ta ł akcyjny. Były to instytucje często kuleją­
ce, mało twórcze. Na czele tych instytucji nie 
było ludzi twórczych w rodzaju Lubeckiego 
czy Kronenberga. A le były to instytucje o- 
Strożne i poważne, k tóre służbę swoją w świą- 

Jtyni Mammona pełniły % namaszczaniem. 
Zaledwo powstało niepodległe państwo pol­

s k ie , kiedy zewszsd zaczęły nadchodzić w'a" 
tdom ośd o  tworzących się, o powiększających 
kap  tał zakładowy spółkach akcyjnych. W 
łciągu lat niespełna dw'u zgłoszono ustaw ta ­
kich  towarzystw sto ośmdz ©siąt. Jest to ilość 
Die tylko pokaźna, ale po prostu zatrważają­
ca. Młode państwo polskie nie odczuwa po­
trzeby tak wielkiej ilości akcyjnych spółek 
kredytowych, nie wie co począć z niemi, po­
winno przeto czymć wszystko co w mocy 
jego, aby tę spontaniczną, dowolną, na zasa­
dzie jakiegoś dziwnego przeei wnaiu rainego 

'sam orództw a progeoiturę powstrzymać 1
Jaki oel taeo  olbrzymi ego m chu w kie-

i runku  mobilizacji kap itału  ruchomego, kana- 
liizowanugo zewsząd, ze wszystkich zakam ar- 
ków naszego życia gospodarczego? Ze są  gru­
py ludzkie, mające interes, żywotny, egoistycz­
ny in teres w staw ianiu tak. oh pounp ssąco- 
tKnczącycih, zwanych kredy lowiemi spółkami 
akcy ijueimi, to jest jasne. K apitał ruchomy, 
zdobyty na pasku wojemym i umacniany co- 
dciennie przez p asek  powojenny — ucieka 
pod skrzydła anonimowej spółki akcyjnej. 
A kcjam i można irygować wielkie przestrze­
nie i można je przenosić do Gdańska, wymie­
niać na w aluty zagrani ozu©. Można cudzoziem­
ców przyciągnąć taniością afbcji poszczególnej, 
wysokością dywidendy, uzależnionej od wy­
sokiej, lichw iarskiej, ponadlktnviarskiej sto­
py procentowej, pobieranej dzisiaj od klien­
tów. W ten sposób można kapitał ruchomy, 
zdobyty na pasku, przenieść za granice kraju, 
uczynić go wolnym od inspekcji, rejestracji, 
podatku, od 'wszelkiej w ogóle uciążliwej opie­
ki państwa. K apitał ruchomy, wysteiyliaowa- 
ny z kieszeni rodaków, kapitał zdobyty na 
każdym bochenku uhleba, na każdym worku 
mąki, na każdym wagonie zboża; kapitał zdo­
byty na szinuglu zbirża, chowającego się po 
spichrzach paskarskich, po taijetniniezycih skła­
dach, rozrzuconych po całym kra ju  wzdłuż 
stacji kolejowych, — znikającego w sposób 
godny uwagi prokuratorskich Sherloek-łiolme- 
sów przed majestatem ustawy o kontyngencie 
zbożowym, ta  wielka rzeka kapitału  rucho­
mego, powstająca z tysięcy i tysięcy drobnych 
dopływów, strum ieni i ruczajów — może w ta­
ki sposób znaleść sobie bezpieczne kryjówki 
na rachuniku markowym w bankach Zacho­
dniej Europy t Ameryki i Południowej Afryki 
i A ustral]i. Nasze władze prokuratorskie mo- 
gl> by z duiżą korzyścią przestudjować notatki 
własnoręczne przeróżnych pa skarży, jeżdżących 
pociągiem bezpośrednim  W arszawa—Paryż, a
dotyczących i«h depozytów w bankach Zacho­
du, Onegdajszy faktor, który na rynku Kocka 
czy Mielca, czy Kołomyi, czy Lipna czyhał na 
przejeżdżającego szlachcica, aby mu ofiarować 
tanie usługi w każdym kierunku, wczorajszy 
dostawca wojenny moskiewski czy bawarski 
czy austrjacla czy wreszcie polski; dziś miłjo- 
n«r-aj-cymiljoner, jutro m iljarder, nie umieją­
cy często prostego listu handlowego napisać, 
posiada w depozycie banków paryskich czy 
*ng elskioh walory we frankach, w funtach, 
w dolarach kupowane i przechowywane. Nie 
wie co począć z mil,jonami, w papierach kra- j 
jowych zdobyłem i. Ucieka tedy. Zakłada ban- | 
hi, banozki. Zawsze to bezpieczniej, niż eho- 

h P° ulicy Przechodniej i co czas pewien 
wchodzić w zbyt bliski stosunek z policją pań­
stwową, Zawsze to bezpieczniej i przyjemniej, 
a ze stanow iska interesu zbiorowego, społecz­
nego, narodtow-ego, to akurat to samo. Tylko, 
ze do perypatetyków, filozofujących w gaju 
Mammona na  ulicy P rw  chodzi i ej, czy pud 
drzewami Placu Bankowego, w najbliższym 
sąs edztwia, jak gdyby pod ojcowską, życzli­
wą opieką pana m inistra finansów narodo 
wych policji pana Skulskiego trafić łatwiej, 
ndż do zaeoiw tne^iurcji n a  pierwszorzędnej

ulicy, piękni© oświetlonej, przybranej w ła­
dne meble, w portrety, w insyginja narodów©- 
Samo mieszkami© w niepraw y sposób zdoby­
te, na złość ustawie mieszkaniowej — koszto­
wało mili/wiy... To nie są ci ohydni, pogardy 
godni paskarze z ulicy Przechodniej... To są 
dżentelm eni, w p ięknie skrojonych żakietach.

Mane! tekal! fares! Jaik na  uczcie Balta- 
zarowej — ostrzega dziś publicysta: Hisitorja 
zna wszędzie epoki tak zwanego giyadetrstwa- 
Zna wszędzie spółki akcyjne, towarzystwa 

akeyyme, powstające jak  grzyby po deszczu, 
bez rachunku, bez potrzeby, w in teresie pe­
wnych grup spekulantów. Załamał się tald 
kredyt w Berlinie, w Wiedniu. Było to w o- 
k resie  1873 roku, w okresie p(wojennym , 
w>’pełnionyin szałom zwycięstwa, odniesione­
go przez wojska Bismarka nad Francją Napo­
leona III . -Francja zapłaciła pięć miliardów 
kontrybucji. Zdawał© się, że Niemcy wchodzą 
w okres rajskiego szczęścia, a tu nagle spada 
grom  z jasnego nieba: krach giełdowy. Tysią­
ce bankructw, miljany oszczędności prywat­
nych, znosizouye.h cierpli w ie przez drobnych 
ren t jerów do pomp ssąco-tłwząey oh, zwanych 
bankami i um iejętnie wysysających wszystkie 
soki z nieprzeliczonego stada boranów ludz­
kich! Dziesięciu lat trzeba 'było, zanim w sto­
sunkach gospodaivszych Niemiec i Austrji na­
stąp iła  jaka taka równowaga!

Dziś słyszymy, że na Świeci© całym zar 
czyua się „przesileni©'*. W Stanach Zjedno­
czonych sto dwadzieścia banków ogłosiło u-

padlość! W Paryżu wiedkie magazyny są  w 
przededniu morderczego kryzysu. P rasa nie- 
przekupna, prasa, ui© pozostająca na usługach 
wielkich banków, ostrzega, przywołuje na 
pomoc władzo państwowe.

Nasza atm osiera gospodarcza jest nie- 
■zdrowa. Skaiżą się na taką atmosferę ian© 
kraje. Niemcy przedewszystkiem. W Niem­
czech i prasa liberalna, a  więc kupiecka, alo 
mniej więcej niezalcżtia, podki'eśla na każ­
dym kroku zapach trupa, unoszący się w po­
wietrzu, zapach, który jest zapowiedzią prze­
silenia, krachu, bankructwa. To samo grozi 
u nas! Rząd nasz powinien co najprędzej za­
hamować dzialaimicść organizacji spekulantów, 
która powołuje do życia banki, zarządza no­
we ©inisj© akcji banków już istniejących i któ­
ra sprowadzi dziś czy jutro na kraj nasz ka­
taklizm krachu. Sejm nasz powinien wyłonić 
komilsję, która zbada tę siprawę.

Banda spekulantów  bez różnicy stanu i 
pochodzenia — hula bezkarnie. Dla niej od 
lat dw u bez przerwy trw a karnawał. Wojna 
— \n ie  wojna, inwazja, pokój — ona wciąż 
żyje w atmosfera© tłustego wtorku. A jutro 
przyjdzie Popielec- Tylko że „tłusty Wtorek** 
był jaj świętem, a „popielcowa Środa** — bę­
dzie powszechną już żałobą i nieszczęściem. 
To nie spekulant będzie chodził we włosien- 
nicy i z popiołem we włosach.

Czas już najwyższy ukrócić zaibawę ple­
cenia bicza z piasku!

R. K

O szale gry na gtółdach Małopolskich pi­
sały już n ’eco gazety, ale ma się wrażenie, 
ż© władz© nasz© nie doceniają szkód jaki© 
giełdy te  powodują w uas-zem życiu gospo- 
darczeim. W głowie się pomieścić nie może, 
dlaczego Min ste r,uin Skarbu pozwala publi­
czni© ogłaszać kuirsa akcji przekraczające nie­
raz stokrotnie wartość nom inalną, nie pocią­
gając sprzedających do zap łacona podatku 
od zysku wojennego. Zwolennicy i przyjaciele 
giełdy twierdzą, że g e fd a  wprowadza ład w 
handlu aksjam i; gdyby giełdy nie było, to 
prowadizonoby handel ten pokątnie. W rze- 
osywistości pokątny handel akcjami byłby do­
brodziejstwem w porównaniu z obecnym sta­
nem. Kto kupiłby akcje na czarnej giełdzie 
po wygórowanej cen e, nie miałby wymówki, 
że dokonywa dozwolonej tranzakoji legalizo­
wanej przez publicznie ogłoszone kursa gieł­
dowe. Sprzedający akcje narażałby się  na 
konfiskatę akcji i więzienie za sprzedaż po 
cenie przekraczającej wartość dochodową.

Dzisiaj na  giełdach Małopolskich tylko 
m ała część akcji, których kuro jest notowany, 
pochodzi a czasów przedwojennych i wypłaca 
dywidendy, a  obroty w tych akcjach są  sto­
sunkowo nieznaczne. Największe obroty wy­
kazują akcje nowozaloionych spółek, któx© 
jeszcze nie sporządziły and jednego bilanSu a 
nawet takie, których kap ita ł nie został jesz­
cze wpłacony.

Zdarzają gię przytem  nieprawdopodobne 
lak ta , jak  ten , że spółka « ta o ita le  7.OO0.GOO

mk. — wr której uczestniczy Rząd z 20% bez­
skutecznie stara się  w Ministerjum Skarbu 
przez 8 -m :esięcy o pozwolenie na podwyższe­
n ie  kapitału. Z powodu tego 0'późnienia po­
nosi stra ty  na lichwiarskie procenta w kwo­
cie około 5.000.CC0 mk. — i zrezygnować mu­
si wskutek opóźnienia podwyższenia kapitału  
z realizowania projektowanych inwestycji, po­
nieważ po roku koszt zamierzonej budowy * 
20.000.000 mk. wzrósł na 100.000.000 mk. 
Straty te i niepowodzenia ni© przeszkadzają, 
że na g eldzie kurs akcji podniósł się do  
12.000 mk. za 1 akcję nominalnej wartości 
140 mk. Akcja ta daje 5 mk. rocznej dywi­
dendy. Dawniej był zwyczaj, sprzedaw ania 
tylko tak  zwanych efektywnych akcji, t. j. ak­
cji rzeczywiście istniejących. Dzisiaj zarzuco­
no ten staroświecki zwyczaj. H andluje się 
kwitam i depozytowemi, których często jest w  
obrocie więcej niż w ogóle wolnych do sprze­
daży akcji. W ten sposób wyłudzili spekulan­
ci giełdowi setki miljonó«w m arek poi. od pu­
bliczności a przedsiębiorstwo musiało wstrzy­
mać roboty z powodu b raku  kilku miljonów 
mk. Kilkakrotni© groziły strajki robotników, 
ponieważ zarząd z braku funduszów n ie  mógł 
godzić się na nieznaczne nieraz podwyżki płac 
robotników. Gdy zarząd zwrócił się do Ban- 
ków o kredyt, to delegaci banków lwowskich 
uchwalili udzielić kredytu tylko pod warun­
kiem  oddania iin sprzedaży akcji po k  uroi (i, 
giełdowym, t0 znaczy, że z ceny sprzedaży 
m iała otrzymać spółka 2% , a  98.%; b an k i
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Bardzo do serca wziął sprawę obrony al­
koholizmu Sejmowy Klub mieszczaruaki, przez 
restauratorów całej Polski uznany za naj- 
traeźwiejKze u was stronnictwo polityczne.

Otóż ten Klub, którego przewodniczącym 
jest p. de Roseet, złożył w Sejmie wniosek, 
piorunujący przeciwko owej ustawie i żądają- 

I cy przywrócenia f obywatelom polskim święte­
go prawa pica wszędzie i zawsze, zwłaszcza 
zaś podczas świąt i w niedzielę, na targach, 
jarmarkach, odpustach, pielgrzymkach, mi­
sjach, w bufetach kolejowych, nu statkach, w 
koszarach i t. d. i t. d. Klub mieszczański pra­
gnie rozpocząć erę wolnego handlu w Polsce— 
od wolności sprzedaży alkoholu.

Przyznać należy, ie Klub mieszczański 
ma argumenty ważkie — nawet hygjenlcznej 
i pa Lrj ety ran ej natury.

Posłuchajcie tylko:
„Zakaz sprzedaży — czytamy w uza­

sadnieniu wniosku ~  napojów alkoholo­
wych w bufetach kolejowych okazuje się 
szkodliwym diła zdrowia podróżnych, 
szczególni® wobec nieopelanych pocią­
gów w dżdżystych i zimnych porach roku.

Zakaz sprzedaży napojów alkoholo­
wych w bufetach wojskowych wywołuje 
słuszne niezadowolenie u żołnierzy, któ­
rzy przelewając krew za Ojczyznę, nie 
chcą być przez tę Ojczyznę traktowani, ja­
ko nieletnie dzieci. Potrzebne ogranicze­
nia w tym zakresie wydaje wreszcie wła­
dza wojsko w>a".
Pierwezy punkt świadczy, jak znakomi­

tych hygjeiiistów — sami o tam n»e wiedzą©— 
posiadamy w Sejmowym Klubie mieszczań­
skim. Desze® — to się napij! Zimno — napij 
*ię! Napij się, na miły Bóg, jeżeli szanujee® 
«w©j© zdrowie! Mądrość seeregu pijących pe- 
kotad praemawia tu ustami Klubu mi*»iK».ań- 
skiegot Wprawdzie nowoczesna hygjena tso- 
chę inaczej zapatruje się na ową ^rozgrzew­
kę", ale prnMyka mówi klubowi mieszczań­
skiemu eo innego, dyktuje n#u złote myśli ał- 
kobolicme, uweeznione jako wniosek.

Zarazem — podkreślmy to — w sposób 
nader prosty a subtelny soetała tu po esętoi 
rozstrzygnięta sprawa, opalowa. Zamiast pie­
ca — butelka, spirytusu.*

Jedno moenaby z* rautśó piarwsee- 
mu punktowi. Klub nuecacataóaid to figlarz. 
Nie mówi Min całej prawdy. Bo mówi tylko 
o „dżdżystych i zimnych porach rofcu".., Czyż­
by KM> mieszczański uważał, że latem mo­
żna nie pić?! To by było herezją anhałkoho- 
liczną, o którą klubu mieszczańskiego ni® po­
sądzamy. Mądrość pokoleń, przechowana w 
Klubie mieszlezaiskim, mówi, ie w każdej po­
rze roku wyipić — warto.

Drugi punkt jest aatuiy pahrjotycanoj. 
Żołni*n, przelewał krew za Ojczyznę — a Oj­
czyzna nie chce mu w bufecie wojskowym da­
wać wódki... Żołnierza traktuj® się jak mai® 
dziecko! Prawda — jak wzniosłe aa uozucia

Klubu mieszczańskiego! Żołnierz przelewał 
krew za Obczyznę — dać mu wćdiki! Mów; się 
teraz szeroko o reorganisacp acmji. Patrio­
tyczni hyg^eniści z Klubu tuleszezańakiego o- 
fiarają swój skromny, ale ważny przyczynek 
w tej sprawie: sprzedawać wódkę w bufetach 
wojskowych! Bo według p. Rosseta, Thomasa, 
Wróblewskiego i t d. lyliko „małe dziecko" 
powinno być ograniczone w świętem prawie 
nabywania i spożywania alkoholu. Poza tein 
ograniczeniem, niechaj istnieje „wielka karta

wolności" wódczamej w każdej porze roku, 
dnia, a nawet nocy. Jeżeli kto przelewał krew 
swą za Obczyznę — nie h pije: należy mu s:ę 
to, Jeżeli nie przelewał — niech pije j wsty­
dzi się. Jeżeli jest deszcz — niech pije, bo 
zdrowie tego wymaga. Jeżeli deszczu n enia— 
niech pije z radości, że jest ładna pogoda i 
t. d. i t. d.

Wszystkie drogi prowadzą do — knajpy— 
tako rzeki Klub mieszczański.

N«TU8.

Odbudowa kraju
a now y minister skarbu.

Jeżeli znajdowały się dotąd fundusze na po­
życzki (frankowe, dolarowe, stertlingowe) u- 
dzielane fabrykantom mekonie.zn.e na uru­
chomienie ich fabryk, co by łoby bardzo chwa- 
lefonem; jeżeli dawało »ę pożyczki pp. So­
bańskim i innym, jeżeli budżety min. spr. 
wojsk, i min. skarbu są niczem nieograniczo­
ne, jeżeli rz&d olbrzymie sumy wydal aa za­
kup domów dla siebie, jednocześnie zaś rzuca 
się jakieś ochłapy, grosa© na odbudowę kra­
ju, to jasne je*t, gdzie trzeba oszczędzać. Na­
tomiast odbudowa IcrajU musi być traktowana 
w sposób na to zasługujący, czyli nie dotych­
czas praktykowany.

Zechciejmy zrozumieć, ie  wydawanie pie­
niędzy państwowych na cele produkcyjne f 
pożytecau© ratuje gospodarkę społeczną i pań­
stwową.

Dotychcsiasowa sstufca drukowania ban­
ka ot ów (aż do utraty przykcmncści), bez prze­
tapiania i oh iw state wartości, musiała dopro- 
wedz ć markę naszą do togo upodlenia, w ja­
kiem oaa się d»ś zmorduj®.

Ustalmy Ixte&ot, a w tym buidżecie wykaż­
my jiikaojwiącej wartościowych pozycji, — 
świadectw produfeayynoj pracy i jej zrozumie­
nia, a wjfoudzkny wastenie do nmozej gospo­
darki sfeaihowoj.

świat cna »tóyHso nasz chaos, chaos ist­
nieje i gsteiewsełataj, ało nigdzie chyba n t 
świ®*e nie się tale mało o odbudowę, jak 
u nas. Paslairsfc e bopratw*, nieraz powstałe 
z tastoi Rządu nfeoasu nie zaimponują, tyra 
iwrifti zagmianj'. Ai® wykaemy się stworzony, 
wi warsztatami iprasey — inaesąj będzie świat 
po we żal masz st»*fib.

Niedoli mieszkaniowej, której zaradzenie 
leży w zadaniach i obowiązkach wszystkich 
rządów zachodu .ch, nie da się inaczej uleczyć, 
jak przez intensywne budowanie nowych do­
mów. Siedimioleliria przerwa w przemyśl® 
budowlanym, zniszczeni© szeregu miasteeeek, 
zrujnowanie ®ię w-eMej ilości n.euaprawia- 
nyeh przez ten czas domów oraz przyrost lu­
dności, wytworzyły takie 'warunki, o których 
nie wie chyba tylko nowonarodzone dEieoko 
lub magnat, mający do siwej dyspozycji pała­
ce.

Niedola mćeszliaaiowa nie jest tylko krót­
szą lub dftużf®ą niewygodą, do której można 
się ostateczni® przyzwyczaić. Wskutek tej ni®* 
dęli ludzie, zmuszeni do gnieżdżenia się w 
ciasnocie, narażen: są na wszelaki® choroby.

Jest drugi jesacz© moiseał — gospodar­
czy w tern wożnem sagadmiaoia odbudowy 
siedlefc, a Jest nim odrodzenie dość znacznej 
dxtedakiy ptwrsąnslu krajowego, ®b«j*mrjąoc- 
g® bardzo Krany ssserag waiwetatów i nwsaę 
wy6oce poiytorasiych pracowników. Bwdowę 
wwieeią nicłyJfco mularze, cieśle, gtotera®, Slu- 
sarze, zduni, saklarze, malarze, tetetatoray 
i  t. d. Wraz z odbudową muszą być powołane 
do aj’cia cegialiii®, tartaki, walcownie śelaza, 
blachy, fabrydd terakoty, kalH, htójr ssklan© 
i  i.  4 . W ezftako to zatrudnia rerom dziesiąte 
ki, s«Sii tysięcy ludzi a wraz z rodeinaroi sta­
nowią oni enacjaą caęść gpoteraeóetera.

ŁJy Jesteśmy w tern połoźaniu, ż® rob*toi- 
ków mamy, trzeha ieh M5:o »aA®życś® witru- 
duić, a d e  prowedaić tsktoj wdtłi^B pańetwo- 
woj, przy której z® sj>e«jąll®tów - robotników 
robi eaę bezrobotnych, którym weeśniej cey 
pi&niej trzeba zaciąć wypłacać zapomogi.

* *

Nowy minister skarbu, p. Steczkowski, u- 
waża, ie najlepiej się do zbogaoenia państwa 
przyczyni, jeżeli zaprowadzi joimajwioksze o- 1 
szezędności.

Ni® wątpimy, i® pola do takich poczynań 
w nowej gospodarce państwowej jest bez uda­
ry, ai® z góry miAimy zaetrzędz. aby zapro- 
wadzMO oszczędność ko«zt«m zJfcicia przotny- 
słu, którego ożywieni® tyle kosztowało trudu.

łtik m warzztaten* pracy jest Kalisz: mia­
sto w pierwszym niemal dniu wtełfciej wojny 
padJo pierwszą jej ofiarą, dziesiątki tysięcy lu­
dzi pozostało bez dachu nad głową, bez zaso­
bów — wczoraj ludzie zamożni — dz ś żebra­
cy. Dwa lata temu zaczęło się miasto ruszać, 
postanowiło się odbudować. Kalisz zawsze 
był ośrodkiem kulturalnym i przemysłowym 
dużej połaci kraju już w dalekich historycz­
nych ceaoach i, z Kaliszem w ruinie, — ta po­
łać kraju również czuła eię jakby w ruinie.

Na nieprawdopodobny ten fakt mam w 
ręku pisemne dowody. Oto do czego prowa­
dzi protegowanie spekulacji, giełdowych.

Uzdrowienie tych stosunków jest tak łat­
we, ie trudno zrozumieć,. dlaczego Minister- 
jum Skarbu przypatruje się bezczynnie tym 
zbrodniom. Do sprzedaży na giełdzie powin­
ny być dopuszczone tylko akcje spółek, które 
ogłosiły najmniej trzy bilanse. To samo po­
stanowienie powinno dotyczyć dalszych emi­
sji akcji. Wiadomo bowem, że często podwyż­
sza się kapitał, aby mieć z czego zapłacić dy­
widendę i wyśrubować kurs akcji. Gdyby się 
ukróciło spekulacje akcjami nowozałożonych 
spółek, to nadmiar pieniędzy u wojennych 
dorobkiewiczów musiałby »ię Skierować na 
oel® produktywne, i  j. tworzenie nowych 
przedsiębiorstw, a nie służyłby do obniżania 
'wartości marki polskiej.

Do tych smutnych stosunków przyczynia 
Bię wiele postępowanie władz naszych. Uzy­
skanie pozwolenia na założenie akcyjnej spół­
ki przez przemysłowca natrafia na nieprawdo­
podobne utrudnienia. Banki natomiast, mają­
ce wielką wprawę w tej dziedizinie uzyskują 
pozwolenia prawie na poczekaniu. Fikcyjnie 
pokrywają cały kapitał, ustalają zaraz odpo­
wiednio wysoki kurs na giełdzie i sprzedają 
akcje za cenę 8 do 10 razy wyższą od mini­
malnej. W ten sposób różni dyrektorzy i ich 
przyjaciółki zarabiają dziennie po kilka miljo- 
nów marek. Kobiety odgrywają tułaj wybitną 
rolę. Zastraszającą jest demoralizacja lekko­
myślnych jednostek z pośród kobiet, które 
nie zdają sobie sprawy z tego, jakiej zbrodni 
dopuszczają się na apołeczeństwoe.

Pocieszającym objawem zdrowej samo­
obrony przed spekulacjami giełdowymi jest 
fakt, że jedna z nowopowstałych spółek ogła­
sza publicznie w gazetach, że akejo jej nie 
są na giełdach notowane.

Inś. Władysław Saayaok.
'It; 11*

Mały Feijełon.

!Ma!} aiM
Obowiązuje u nas ustawa z dn. 23-go 

kwietn a r. ub. o ograniczeniach w sprzedaży 
alkoholu. Obowiązuje — ale niebardzo. Każ­
dy bowiem uświadomiony alkoholik wie, że 
(wóuki dostanie o każdej porze dnia, a na­
wet nocy. Nie można tedy powiedzieć, aby 
ta tak liczna warstwa społeczna, podtrzymu­
jąca skutecznie więź jedności narodowej po* 
imimo wszelkie różnice klasowe — była u nas 
szczególnie pokrzywdzona.

Ale są gzynkarze, którym owa ustawa nie' 
dogadza. W ich imieniu protestował przeciw­
ko ustawie Związek kupców polskich. Prote­
stowali szynkarze żydowscy — jako że, pomi- j 
mo wszelkie antisemityzmy i amłigoi zimy, j 
wspólny biznes łączy paskarsiwo wszelkiego i 
wyznania, |

Śpiewak f f js ta lp .
(Zo wsp°xnni®ń o Adami® Słyiuańalkńsi).

...Coś z polskiej klechdy ma w sobie wi­
zja Zakopanego w zimie. Te potężne, odwie­
czne smreki, przywalona białymi kożuchami 
śniegu, jakby wyczarowane z jakiegoś mu o 
dawnej Polsce, baśniowe tece my will w zako­
piańskim siylu, te poczerniałe sse starości gó­
ralskie chaty, z których ten styl się zrodaił, te 
szare, cyfrowane portki i cuchy góralskie i 
mieniące się barwmemi wyszyciami ich serda­
ki, te dzwoniące wśród sennej ciaey białych, 
bajkowych, leśnych dróg, niekiedy malowane 
surowemi, matowemi barwami, ich sanki — 
(wszystko to dziwnie upaja j krzepi duszę „rze- 
twioą .polskością", sięeknioną do odkłętego tu­
łaj z Wiecznośfsi potokiMecthdowego cza­
ru.

Ten urok jaiklby ocalałej na ubocrau w na­
szych Tatrach z rozgromu czasu „Starej baśni" 
polskości, potęguje owa tajemna, magiczna 
wszech polskość Zakopanego, ta okoliczność, 
że tutaj zapoznają się ze «nbą, zadzierzgną 
serdeczne Wręzły bratniego poroaiimienia ro­
dacy ze wszystkich dzielnic Polski, a także z 
emigracji w Rosji, a nawet w innych częściach 
świata (jak n,p. francuski iciżyaiier z Port Sai- 
<fu, Mieczysław Geniusz). Od-zyty, ogólno-na­
rodowe, wiece, zebrania prywatne, teatr, co­
tygodniowe literacki® posiedzenia u Płonki 
.(początkowo w cukierni Warszawskiej na 
Krupówkach), które zaprowadził Chmielow­
ski, nie mówiąc juiż o zbiorowych przejażdż­
kach sankami i zimowych aportach jednoczą, 
zbliżają ze «oba ludzi, którym nieraz może tru- 
dino byłoby zbliżyć &ię na innym gruncie. Dla 
iliuż to naszych rodaków Zakopane, zwłaszcza 
eimą, kiedy żyje ono bardziej intymnem, pol­
akiem życiem duchowom, jeat prawdaiwełn 
Soplicowesn, gdzie mogą nadyazać się, odży­
wić ducha polszczyzną. Moina powiedzieć, że 
w tej klechdowej vnsi tatezafrtkiej, świecącej 
pod białą, śni&iaą okiśeią, odbywa się nieu- 
otainny »®jm pole.lo h d*r«bów, wymiaAa uczu­
ciowy oh i myślowych wrtajeamiozeń.

Jednaj z takich zim, i>itk4 kilkunastu la­
ły, miałem szcsaeecie p(«*Mić ś. pi. Adama Say-

mattoilctogo. Dziwne wzruszenie maj* ogarnę­
ło, kiady, idąc z Chiiwelowsldm w «»owy, 
chmuirny odwieczera do cukierni Waraeaw- 
ekiej, dowiedziałem się od niego, ee spotkamy 
tom znakomitego autora „Szkiców'". Zimna 
jak lodownia, poeępoa, jakaś niegościnna by­
ła owa ®iiikiern a( dlatego też wfcrótc® pr*e- 
nieiśłidmy nasz® posiedconia do Płoniki), ale 
może tern lepiej hwnxioizowata z Syberją, z 
temt wszyetkiemi siiojareenimrni, jakie były 
związane z czcigodtnem, tów n e suggestyj- 
neni imieniem Szymańskiego. Młeińsfci naewaf 
go potok im S'zsmnnem, na moi® wywarł odra 
snu przejmujące wradeode męczeimnćlsa tęrfaio- 
ty. Ta twarz umęczona, OhryiStueowa, biada, 
o c eannym, prawie aramym zaroście, te d u ­
gi® włosy proroka, czy Staetitsm, jak ah'ce Mi- 
dńafei, to ® r.y, z których, z poza złotydi oku­
larów. patrzyła otahfad. poWri*go bólu! Na- 
aąwrając Szymańskiogo mptetaniilricm łęsimo- 
ty za Pokką, mam na myśli nl« tylko potęgę 
nostalgji, jakiej po Słowackim 1 M:óklew»czu 
(istnieje <fia srate tajemny związek pomiędzy 
„Szkicami" a taSciemi nitóm en-^eŁr: rudo-  
winemi pieśniami tęsiknoty, iak ^muteio mi, 
Boże!" i „Pan Tadiuoz") najf>tęh9zy«n był ®n 
wyrazicirćem, ate tokże nai«nowolinie ’wyłania­
jący s'ę tutaj aynabol, t. j. obraz n'eukoJo«®J, 
szdnpiącej «A**he<tae s w e  poety, jak sęp, tę­
sknoty za wolną, mopocMogfą OJroyzną.

Sctóy, tajemny związek ^ztoców" ze 
„Smutno mi. Boże!" i z „Panem Tadeuszem" 
jest niezaprzeazoeiym,' głęboko prze*® mni® w 
duchu odczuwanym faktem, a nie żadiną sztu­
czną, sentymentalną koncepcją. Za mało do- 
tyebozaa zdawaliśmy sobie sprawę z beudon- 
nego, polickiego liryzmu, jaki tkwi,obok walo­
rów narodowej epopei, w „Pamt Tadeusru" 
jaik również za nuilo uówis cteui nai*»mv sobie 
Klitek to w 'iyzo-.YSżf dwcha Styimońsfciego, jego 
koaradowość, w sesert® otohtannego, potetóe- 
go iKizuci®,- erteści dfla Poltód.

Z Seyewóatiwn, jako i  «ałowiełrt*ra, Pote- 
kawn, autorem „Rz&boÓw*, kojarzy »ę potę®:e 
boryJarmego Rayzsnu. poli*iego hifactwa, 
ipi*S«?rzymaKwa. Tuftacza, święta dża każdego 
polekiego serca, wtoja M;dkiewł®w*» kiącago 
w trumnie, w szarej, ubogiej «M*m»rae i ro­
gatywce. podnosi eię z tajemny«h sSębto do- 
azy. Po Mtabiwi-.^u i 36oiwa«kkn w uvMtiS od­

czucia polskiej tuiaozej tęsknoty, Szymański 
ni® ma (i może długo ni® będzi© rnial) sobie 
równego. Preyczem poisikość jest u niego, tak 
mtno,j&k i u naezychfW leaaozów z-uipełnie pojęta 
w duchu Unji. „Srul z Lubartowa", owa fasoiia, 
której na*wy nie może sobie pocypomnieć bie­
dny Żyd z Polski, seoten ioc-krycni naiista, je»t 
irefaiswrtekią perłą poiakiej tęsknoty, któi-ej 
rrimib oipromimiia czetna w*ectnto ludsktesai tę 
skalarną, ate jednwzośoie odlcupioaą sulacheo 
twew uicizucia, diuncę. Bardtziej roalsgly, zor- 
ganwownny, więcej na miarę epopei zakrojo­
ny, w'e3Sti talent Sierosaewak i-ego, na we* się 
miorzyć d e  moóe, mojom zdaniem, z ową łrac- 
kiewieBOWską potęgą ucauda, a tą okńtaoią 
patoki ago liryzmu, jaka prtegląda po pra®« no- 
stoiłgję 3ey»nański«go. Pisał luedyś Laoge o 
talentach tyipu Midkiawżcaa, zaSczająe da «i«h, 
pomiędzy imvotni, Żea-otnsl*iego. Twiełóuę 
aieztichwianie, że ntema w literatura® pot­
ato'ej ta laniu, duoha, bardziej Mickiewcsow- 
^ktago, od zmarłego przed &i*k'u łaty w Mo- 
kirwie ś. ip. Adama SByimomkiego.

Ponieważ vr owej poouroj, ciemnej, pra­
wi© zaważ© putaei, ®uki«*vM4o<i«w*i było dia­
belnie zwuno, pHiiwy tedy bez korka, iahy się 
ronjprzuć, ftaoąeą koiteaię. Dosńetui, nowy’, cie- 
mco-fcóity oeoctak z rękawami, blada, poważ­
na, jakby vr murowej zadumie o Polsce pogrą­
żona, twarz ipotokiego oeatańea, dhigie, prawie 
canme wżooy Seamana, nawet złote okulary, i  
poza który cii pmrafły inądire, praetafciiwe, poł- 
ne niagji polskiego bóliu, oczy, ofedcwaly wy­
glądowi Szytuatkldiego coś syberyjałciego. Ci- 
sza duchowa, mę««eitei*a jukaś pogoda, po Wy­
go woły to nieeaponwiane, podnioał© wraśa- 
nie, jakie wywarł na mcii® autor uwielbianych 
przeze mni® „Snk-ców". Gawędziliśmy wtedy, 
parni ętain, przez ,parę godwn. tatjtnaóslti o- 
powiadał nam o Syiberji, o życiu zesłańców. 
Do powstania anbeMnonago, tutaceego, piel- 
gray«Mego na*tro^u ymycafniata się wiato 

sta*tych nwm*m, Tale, majaraąoa 
pepraaa wmrtoe satnbg otoenełc cukśerni. bez- 
denna #()*) a pcą*ta«®o iranwła, męńraśai *®r- 
oa, kftór® w fw©*KM«n, betaHosnocn, dwyśntui 
jataiy do oWędb ko**auhrowMu życiu, ocie­
kało krwią ctaotepfetej męki, była w tom 
•wwzvwWweei, © ewean nenn nw>wai wtedy S«y- 
maftaki.

Nazajutrz poszliśmy z Chniielowsktim od­
wiedzić go w jego małym, zacisznym pokoju, 
w wrili „pod Matką Booiką", w zakładzie 
ChraJuca. Pozo dało mi a tych odwiedzin wra­
żenie ciemnej obiciami konmaty, powagi urzą­
dzenia, tajemnej potekośd tego schroniska 
.polskiego tułaoza, po.pow&taniowego Anhell®- 
go. Po«ęstow*ł nau wtedy Szymański dobrem 
winem węg erakiem, które, jak wiadomo, la®, 
tipoat (fil (rozwesela serce). Al® piliśmy nie­
wiele, zasłuchani w jego dziwne po-lsko-syb®- 
ryijslkie opowieści.

Mial®*n SBczęśde później nieraz jeszcze 
'widywać Szymaństeiego na naazyeh literackich 
zebraniach w Czytelni aukopiańek ej, u pp. 
ChinieloATOkich. Równowaga i pełen godności 
spokój, jakie zawsze widniały w jego obejściu, 
wywierały wrażeni® płynących z przezwycię­
żenia krwaw©], zesśońraej, polskiej męki. 
Przez jato® piekło cieąpień moralnych, mają­
cych swoje źródło w teagedji narodu, musiał 
proajóć ten szła chętny, ofiarny człowiek, o czu­
jącej, po tok'ej, in i clriewiczo w^k ięj, ikonrado- 
woj duszy I

Pamiętam jak tŁssj.c®ęś;i wił mnie kiedyl 
Saymański, kiedyśmy aię spotaali podczas je­
dnego a mokih pśśnKsesayck pobytów w Zako- 
yanwn, powi«dzlaww*y roi, ż© mu się bardzo 
podobał jeden z moteh tatrzańskich sonetów, 
p. t. ^Powróż". _ Starałem się w nim odmalo­
wać moje uozuieie małości do ojczystych Tatr 
i radość powrotu do nieh:

Znowu zjaw ^J^e s>ę w śnieżnym majeetaci®
ZtvcŁrwyco«ym mym ocaocu... Znowu .serce

moje
Itadiuje wasze drogi®, znajome postacie...

Znowu z ocziu mych tęefcnych wwtrysły łoz
adroj^

.Tak tutaczoM, btóry jamami krwawemi 
Uniżał senny ikrajobraz redzinnoj siwtj ziemi.„

Szladratoy patoJń tolaez, były zestaniec 
©ybetyyfci, octewJ goraeo radość, płynącą * za- 
sfXiko}o«e$ tąoksKJy 4o Ojczyzny, ucaoufca inne­
go łufcueeg^ pedtkiag® #eroa.„ v

W««tow MhrtBki.
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Znalazł się dzielny kierownik, obrany 
■wówczas prezydentem miasta, p. J. Michalski, 
fetory potrafił obudź, ć w sferach rządowych 
zrozumienie dla tej sprawy i „wyrwać'* na ce­
le  odlbudowy Kai i sza pożyczek aż na osiemna­
ście miljonów marek. Dwunastoma miljona- 
mi przyczynili się sami właściciele domów i 
dziś, częścią rośnie pod dach, częścią już pod 
dachem stoi sto kilkanaście domów. W śród* 
mieścin, które całkow ite  niemal było spalo­
ne — ruch, trzy z górą tysiące robotników jest 
zajętych, kwitną spółki budowlane, jest roj- 
no... Kawałek Polski istotnie się odbudowu­
je. Zjeżdżają tu  cudzoziemcy i z podziwu wyjść 
nie mogą. Polska czy Ameryka?

I  taką placówkę pracy ludzkiej postano­
wił p. Steczkowski zniszczyć, bo musi robić 
oszczędności. Trzy tysiące robotników, z ro­
dzinami — do dwunastu tysięcy ludzi, musi 
opuścić fach, bo miasto samo nie ma innego 
źródła funduszów; odisabodowania, o których 
tyle rząd deklamował — deklamacją pozosta­
ły, nowy program skarbowy polega widocznie 
na bezmyśłnem obcinaniu produkcyjnych wy­
datków.

Prawdopodobnie skutki tej nowej polity­
ki objawią się i w innych miejscach, a następ­
stwem tego wszystkiego będzie to, żo prócz 
dwóch ministerjów; zdrowia, oraz sztu- 
iki i kultury trzeba będzie skasować i trze­
cie—ministerjum robót publicznych. Tak jest! 
Bo po cóż onoby istniało, czy tylko dla utrzy­
mania urzędników, fetóreyfcy siedzieli przy 
swoich biurkach mimeterjaluych j czynność tę 
uważali za swego roćteaju... roboty pwMieetie?

Frswskasja *siefsekaw

*  
*  *

Nie chcemy temu wierzyć. Ufamy nato­
miast, że p. min. Narutowicz, człowiek silnej 
wolj i jasnej myśli potrafi wytłumaczyć sw«- 
mu koledze, p. min. Sierakowskiemu, że jest 
w błędzie, i nie da niweczyć warsztatów pra­
cy twórczej, których powołanie do życia kosz­
towało tyle zabiegów, mozolnych, Syzyfowych 
niekiedy w naszych warunkach.

Faber.

ZOJbJA WOJNAROWSKA.

miasta.
Życie bezmyślnych uhc, dudniących pośpie­

chem,
życie, co stoi biegnąc i  cofa się w pędzie, 
życie wielkiego m anta jest zgnitym wyde­

chem
kapitału, co pracę ma w swojej arendzie.

Jak łatwo tutaj zlotem handlować i grze­
chem, —

przesłoni on dymem fabryk Bóg widzieć nie
będzie;

idź, śpiesz się, sprzedaj da ło  i umrzyj z
uśmiechem — 

feoloiwe afisze z klepsydrami w rzędzie.

Życie banalnych domów, dzielonych na klatki: 
od dachu do parteru rząd równych pokoi, 
łóżko nad łóżkiem w rzędzie, stó? nad stołem

sdoi,

Kołyska nad kołyską,—lecz nie zawsze matki 
przy kołyskach i jadło nie na wszystkich

stołach —
a pośpiech gna ulicą na skrzypiących kołach. 

II.

Życie urasta , dyszące w piętrach, sklepach,
w dymie,

za uśmiech ma kabaret i za sztukę kino.
O, miasto, kapitału bezduszna machino, 
rcśuiesz w gwiazdy, juk widmo czerwone

olbrzymie.

Życie miasta upiorne, więc stopy pielgrzymie 
duchów7, niosących światło, zgiełk ulic ominą, 
póki banki i giełdy nie będą ruiną, 
na których piękno szczęścia wypisze swe imię.

Życie ulic bezmyślnych i zgniłych oapoty, 
życie tłumów7, świecących i dumnych pozornie 
St twarz wieczności pierś pyszną wyszczerza

przekornie

f buduje rzędami tingle i kościoły, 
a  zgnilizna cuchnąca tu d tam się szerzy — 
tu wśród dzikich piosenek tam wśród mdłych

pacierzy

Robolnic? psiiepjjois
ststsje p t a  GOdzśssiBi

Dzięki określonej repuitaeji, jaką się cie­
szy endecja, ustalił się u nas zwyczaj aierea- 
gowauia na wszelkie sprawki i! matactwa po- 
wszadwie tej mafji politycznej. Rozzuchwala 
ją to i sMania <ło coraz nowych wybryków. 
Ostatnio z powodu korespondencja „Robotni- 
ka“, donoszącej z Poznania o przygotowywa­
nych przez mafję tamte jssą zabu*weaiach lud­
ności przeciwko przybyszom, z Kongresówki i 
Małopolski, ukazał się w „Dw^roszówee** 
(Nr. 19/294 z dn. 20/1 21 r.) artykuł wstępny, 
zatytułowany „Unifikacja czy prowokacja?** 
Jest to artykuł tak charakterystyczny dla me­
tod politycznych maty endecki ej, że należy 
nań zwrócić uwagę.

W pierwszej części, tego artykułu pisarz 
endecki twierdzi, że korespondencja „oczywi­
ście, przemycona tam została przez Niemców, 
którym, zwłaszcza w okresie przedipldbiscyfo- 
wym, zależy na tern, by feamproui tować Pol­
skę'*, a została umieszczona w „Robotniku** 
dlatego, by „mieć sposobność raz je*&oae o- 
sfcartyć ją (czytaj: Wielkopolską R. S.) o „se­
paratyzm”. O zaburzeniach żadnych, ani o 
przygotowaniach do nich, ma się rozumieć, 
o«e było ani mowy. Chciano oskarżyć ende­
cją b. aaboru pwolkiego o „eeparatyam**. Na 
tym „eepuratyasni©** zależy Niemcom. Ende­
cja zaś... O tern, czego chce endecja', mówi 
piaare etwJeckj w drugiej części artykułu. En­
decja jest przeciwna tylko... unifikacji, bo te­
go i tak większość czytelników „Dwwgroezów- 
tó“ nie zrozumie. „Separatyzm**? Nie, broó 
Boiel To wymysł Niemców! Endecy n.e 
<ś*cą tylko unifikacji, czyli po polsku zjedno­
czenia. Oni nie chcą działać „wbrew pań­
stwowej trudymi polskiej, opartej na najszer- 
szem ww7^1ę<Jni®niu ' odrębności dzielni co-
wy«lr*. S*jm w Wilnie, ■wyodrębnienie ziem 
białoruskich., lub ukraińskich — to jest „nie­
zgodne z tradycją pol&ką-*. Natomiast z tra­
dycji tej wypływa odgrodzenie części macie­
rzystych ziem Polski etnicznej od reszty, bo 
lam mafia endecka ma swą twierdzę.

Kto wMraruje na matactwa separatysty-

eane abdecji w b. zaborze pruskim, ten do­
pomaga Niemcom w agitecd przeciw Pelece 
na Górnym Śląsku. Natomiast utrudnia agi­
tację Niemcom pisarz enriecfei, które w tym 
artykule wylicza wszystkie Męsfei, jtfcie spro­
wadził na tę dzielnicę nsąd iteeozypoepołitej. 
General, naznaczony przez rząd polski, jak pi- 
aze „Dwugroezówtka", poiraiił gospodarką 
Swoją gruntownie skompromitować opinję 
wojsk* polskiego w oczach ludności**. „Spra­
wność' kolei nietyiko nie zyskała, ale bardao 
wiele st-rabła**. „Unifikacja poaaty ; tolegra­
fa wyraziła się w uv/steazrdeniu aparatu**. „W 
zakresie ministerjum oświaty i wyzaaa unifi­
kacja wyraziła się w tern, żo w7 dzielnicy, któ­
ra posiada ludność katolicką głęboko religij­
ną postawiono aa  czele szkodnictwa radykaii- 
zu^ąoego postępowca, fetory za najpilniejsze 
uważać będzie (przeipowi edn*e 1! B. 5.) draż­
nienie uczuć religijnych ludności i d r e n ie  do 
„laicyzacji** (czytelnik „Dwugroszówki** pomy­
śleć gotów, że to słowo znaczy coś oouajtaałej 
tak potwornego, jak ,^ufr*pm “ B. S.) wycho­
wania pubłteznago**.

Unifikacja, czy prowokacja? — stawia 
pytanie pisarz endecki. Zaiste, prowokacją 
tchnie każde sitowo jego artykułu, prowokacją 
—nawet w stosunku do cajlefników „Dnvugro- 
szówhi. Nie śarne on jawnie wywłąpić przeciw­
ko połączeniu ziem polskich, więc używa sło­
wa „unifikacja**, a jedteecześnie zohydea in­
stytucje rządowe poH de; nie .chce powiedzieć 
wy ra in  e, że maśia endoilca utrzymać się std- 
ra państwo w państwie, więc twierdzi, że o- 
eikarżają ją o „separatyzm**. Aby ukryć tę 
bijącą w oczy prawdę, że wyodrębnienie b. 
zaboru pruskiego jest "na rękę Niemcom, stara 
s 'ę wmówić, że dopiero mówienie o „separaty- 
zmio“ daje atuft w rękę wrogom. Wreszcie, 
zapmeoza wieściom o przygotowywanych 
przez malję endecką zaburzeniach po to, by 
zakończyć artykuł groźbą „jakichś szalonych, 
dyktowanych rozgoryczeniem wystąpień**.

B. S.

Dokoła spraw
Whiniezehko o stosunkach na Ukraim’e i o bol-

szww!ifeach.
iWinniiczeniko, przywódca komunistów u- 

feraińsiiioh zagranicą, otrzymał był oa Lenina 
zaproszenie do objęcia rządów sowieckich na 
Ukrainie. WiSKneaeuiko odipowiedział, że nie 
nru>że uczynić zadość wazwatuu zan.m mie za­
znajomi się z położeniem na Ukrainie. W tym 
celu udał się w podróż do kraju, ale po 4-eth 
mieś* ą*#>ok wróć4 do Karlsbadu rozczarowa­
ny i zniechęcony. Ogłosił on sprawozdanie ze 
swych wrażeń, z którego podajemy, co nastę­
p i e :

Wian’czersko oświadcza na początku, że 
jedynym celem jego podróży był zamiar weię- 
d a  czy innego utdziaiu w rozwoju rewolucja j 
budowaniu ukraińskiego państwa robotników 
i chłopów. Ale, jakkolwiek mógł on otrzymać 
wybitne stanowseko, nie był jednak w stanie 
znaleźć punk/tu oparcia dla pracy. „Przy ozy- 
ną tego c efeawego zjawiska jest ogólna polity­
ka i taktyka władz centralnych zarówno ko­
munistów rosyjski,-b, jsfe *t®ż ukraińskich. 
Podstawową zasadą tej polityki jest eentmtwui 
absoluty styczny nietyllu) w party samej, ale 
też w całej jej działalności ekonom: esinej, poli­
tycznej, narodowej j in.“.

Powołując się na twierdzenie bolszewi­
ków, że centralizm ten jest niezbędny di a re­
wolucji i-że dzięki niemu rząd sowiecki prze­
trzyma* 3 lata, Wiun.czenko odpowiada, że 
mimo sza uinfeu, jaki żywi dla przywódców 
bolazewiukkh, ośmiela się twierdzić, iż polity­
ka ich jest ssko^tyt,a ^  rewolutyi. „Syetem 
całkowitego centralizmu jest jednym z czynni­
ków, osteM’yicyeh i po>dk«f>uj^;ych władze re­
wolucyjne w Rosji i na Ukrainie. Przywódcy 
boteeewiWty zamień di ży wy i tw órczy oirga- 
nizm w potYv^rmj, ślepą nnaseynę, kiero waną 
przez gaiwtkę osób, które zatraciły poczucie 
ocbpowiedz alności wobec narodu, jako całości. 
Nad maszyną tą  ciąży system biurokratycany 
z całym jego stopniowaniem urzędów. AVazyst- 
khi ceciiy taj prze kradły gię rfo
psnetj?: oiportaittm i fearjcs-owiczocrstwa, cie- 
o^ęiuoio słabyco, wyzysk, brak kontroli, za- 
aife ’inicjatywy i t. p.“.

„Bytoby zbrodnią chcieć ukryć fafet, że 
Partya zatraciła swój dawny entuzjazm, zapał 
twóicą^-, władzę niepodległą i energję w roa- 
wiązywaniu pilnych poirzeb lokalnych. Jo- 
stoŚ!n.y w obliczu ap°k«rzonej, bcz-
•pjśloej i besfetytycznei masy, daialająrej je­
d y n e  na roc&az z góry. Powalała ,żelazna dy- 
scyplma”.̂ Ale m'e jest to dyscyplina 
komunistów świadomych, członków pąrtji, 
lecz dyscypłuaa biuitikratów, urzędników, żoł- 
nrenzy. Dyscyptena ta nie wypływa z  przeko­
nania, z poświęcenia dla eprawy, z wiary w 
koQł®c®»ość saaiepoświęneiiia, lecz ze strachu 
praed Iswą. Nie tesit#to dyscys^Soa partyjna, 
lecz dyscgphgia koszaccrwta, Komnniśti aie

mają powodu chełpić się nią, ponieważ 7,a ca­
ratu dyscyplina taka była śród. Idas rządzą­
cych jeszca* ostoeysza**.

„Boliszew iey, zaprowadzi wszy tego rodza­
ju dyscyplinę w panty, chcieli dowieść, że są 
kon*ekweniviii. Zasadę absolutyzmu wprowa­
dzono więc wszędzie. N e jest żadną iajem/ni- 
(*ą, że „rząd sowietów**, jako taki, nie istnieje 
jw  ani w Roeji, ani na Ułci-aiiwe. Zaeada ab- 
sokrtyisiyeznego centmli«mu nie da się “pogo­
dzić z tą formą rządów. S»wiety stały sśę 
dofe»i«ąj%. Zwolennicy tej zasady u*pra w ;e- 
dliwiają ją koniecznościami wojny. Podczas 
wojny — twierdzi się powszechnie — wszyst­
ko musi być am ditairyzowane. Ais miłhary- 
zacja i abeolutyzm nie zawsze są najlepsze mi 
środkami. To, co może być dobre dla armji, 
może z tych samych powodów być szkodliwe 
d-la party, której podstawa społeczna i organi- 
zacyjna jest zupełnie inna, aniżeli w armji**.

„SkuNd absolutywmu bolszewicki ego naj­
lepiej uwidoczniły się na Ukrainie. Tu wsay- 
aiko jest sceivtral.hov. ano i zmilŃaryao^i/u.sc.
Przypuszcza się powszechnie, iż rewolucja na 
Ukra nie jest dziełem odrębnej partji ukraiń­
skiej, mającej własną nazwę „Komunistyemej 
Partji na Ukra nie“. Ale p*rtja ta jest czysto 
formalna i w istocie jest cząstką rosyjskiej 
komunistycznej partji. Lwia część odpowie­
dzialnych przywódców taj partji przybyła z 
głównych sztabów rosyjskich komumistóiw. Tak 
sarno mylne jest przypuezczmie, jakoby U- 
kraiaia była nieipedleglem pańshwem robotni­
ków i chłopów. W ist®ei© p«Ptyfea cestrsli- 
zrau doprowadziła do nKay ntop^dległości u- 
krasńakiej. Największa część LustyDucji urzę­
dowych jest w ręku elementów nieukraiń- 
skicih, obcych narodowi ukraińskiemu, nie- 
obeznanych nawet ani z językiem ukraińskim, 
ani z w-arunkaimi żyda Ukrainy.

Myśl stworzenia specjalnego i niezależne­
go ośrodka dła koobroM ekonomicznej Ukrai­
ny, uważana jest, jako lto»ijrew«hieyj»a, a 
tych co zwalczają centralizm moakiewbki, choć­
by nawet była Rosjanami, trak taje się jako 
szowinistów ukraińskich. Rusofile i eemtrali- 
śd pochopnie obja.śn:ają niezadowolenie 
wśród mas ukraińskich tem, że jest to kraj 
„burżuazyjny, feccteeiw-olucytyiy i narjanalisty­
czny**.

,,Przeciwko temu wszystkiemu muszę za­
protestować. Biurokratyzm i centralizm we 
wszyetkich dziedzinach są wyiącanemi przy­
czynami powstawania i wsmaoaiania się ru­
chu kontrrewolucyjnego na Ukrainie**.

A myśmy o tem wazyslldem wiedzieli bez 
odbywania podróży 4-miesięcznej.

Z Sybcrj*.
Statystyka o położeniu gospo-darcz-ean Sy- 

berji podaje, że w kraju tym jest 6 miljonów 
koni, 9 mili. .rogaeizuy, 13 i pól mili. owies i

2 1 pół milj. świń. Produkcja zboża zmalała
wskutek braku maszyn rolniczych, których 
przywóz w r. 1920 nie przekraczał liczby 10% 
przywozu, obliczonego na zasadzie zapotrze­
bowania w i .  1917. Nawet wysłanie z Rosji 
„anmji roboczej** z 20 tys. osób, podzielonej 
na 400 sekcji nie wpłynie na to, aby dostar­
czyć Rosji przewidzianej ilości zboża. Przy- 
CKyni się to natom.ast do wzrostu niezadowo­
lenia wśród chłopów7 syberyjskich i zaostrze- 

.nia stosunków z  Moskwą.
W Rosji europejskiej urodzaj na zboże 

był średni, lub wręcz zły i jedynie kartofle 
zapowiadały dobry zbiór.

Nota Cziczeriaa do Angty.
W n-ocie z dn. 31 go grudnia r. ub. Czi- 

c*eiiu zwalcza zarzut rzauu angielskiego, że 
Rosja - ponosi winę aa przeciąg a ale rokowań 
wr sprawie umowy kamulłpwej. Odmowa pod­
pisania umowy, zawierającej jod-JOstronue 
koreyśsi »a rzecz Anglji, nie uneże być uwa­
żana za akt obsimkąji i niaEunueanośsL Ro­
sja zwala całą odpowiedsiałność na rząd aa- 
giaWki, Móty poraź pierwszy podczas zatar­
gu polsko-imy jsk i ego znalazł pretekst do 
niewykonywania zobowięaań, a następnie u- 
suoął sekcję poiityczną delegacji rosyjskiej.

Rząd roeyjeki nie ma żadnego powodu 
godzić się na dod*tllu jednostronne do umo­
wy, zwrócone przeciwko interesom Rosji so­
wieckiej i uważa za konieczne p-^djęcto ro- 
!c©«-ań pohtycamych, któreby przeciwdziałały 
konfliktowi mięckzy Rosją j Anglją.

Cziczerin wyraża nadzieję, że rząd. an­
gielski nie zerw;ie rokowań. Rosja żywi naj­
szczersze życzenie wznowienia stosunków 
handlowych i dyptomatycznycJi z Ang&ją.

L  Moskwy dochodizi wiadomość do Ber­
lina, że sfery kierowui.ee sowietów zapatru­
ją ®ię pes;. mistycznie na etosunki rosyjsko-an­
ie lsk ie . Opór Angłji przy chęc: utrzymania 
uchyień od umowy7 lipcowej budzi poważne 
rbawy.

RÓŻNE.
Parni Sheirid&a, krewna Churchill'a, była w  

Rosji. Dla mej Lenin jest „największym  człow ie­
kiem  w świecie*, a Trocki jest „śm iejącym  się, 
przekornym sztubakiem**.

.tyąiizę, że gdyby komuniści Zachodu przyjęh 
metody bolszewickie, powstałby chaos na czas dłuż­
szy, nie prowadzący ani do komunizmu, »aj do ja­
kiegokolwiek innego systemu cywilizacyjnego, lecz 
jedynie do barbarzyństwa średnich wieków** (Ber­
trand Russell).

„Rząd bofezewiiciki jest to jednocześnie najbar­
dziej bojażliwy i najmniej doświadczony rząd na 
świeci©. Pod pewmemi względami jego brak kom­
petencji wprowadza w zduni ieole. Ignorancja jego 
jest prawie wszędzie głęboka*. (H. G. Wells).

Sfd na]«ijższy a ttsiaeta 
d E-psdsttyni u'.'a sraiy.

Itozstrzygaśęcto w ważnej sprawi®.
Muistorjuau Pracy i Opieki Społecznej 

komunikuje:
Inspektorowie Pracy, spełniając zadanie, 

włożone na nich dekretem o urządzeniu i 
działalności inspekcji pracy z dnia 3 stycznia 
1919 r. wykony wują nadzór nad ścisłem sto­
sowaniem przepisów prawnych o ochronie 
pracy.

Jednym z pierwszych etapów polskiego 
ustawodawstwa w zaaresie ochrony pracy jest 
ustawa z dnia 18 grumu a 1919 r. o czasie pra­
cy w przemyśle i handlu, która zastąpiła d e ­
kret, wydany w tymże przedmiocie dnia *23 
lisłopada 1918 r.

Ekonomja sił pracowniczych społeczeń­
stwa, stanowiąca fundament wszelkich ustaw 
ochronnych, znalazła we wspomnianej ustawie 
swój wyraz; mając na względzie zabezip ecze- 
nie pracowników przed wyzyskiem ze strony 
pracodawcy — z drugiej zaś strony, opierając 
się na doświadczeniach w kierunku jaknaj- 
większej produkcyjności pracy pity równo­
czesnym zabezMgczeniu zdrowia i tężyzny 
pracowników —tyjstaw a o czasie pracy7 okre­
śliła kategorycznie długość dnia roboczego.

Inspektorowie pracy w spełnianiu dzia­
łalności inspekcyjnej, stwierdź wszy przekro­
czenie przepisów ustawowych, czy to prze* 
pracę więcej niż 8-godz nną, czy też przez sto­
sowanie pracy nocnej lub w dnie świąteczne— 
występują wobec sądów w roli oska rży cieli, 
domagając się ukarania właścicieli zakładów, 
w których naruszono przepisy ustawowe.

Dotychczasowa interpretacja ustawy nie 
była jednolitą.

Część Sądów Pofeoju przy rozstrzyganiu 
spraw o naruszenie ustawy o czasie pracy, 
stała na tem stanowisku, że zgoda pracowni­
ków na niestosowanie się do przepisów usta­
wowych zmniejsza lub też zupełnie usuwa od­
powiedzialność kam ą właścicieli zakładu; 
wzmianki o tem dostały się naw7et do prasy.

Rozstrzygnięte Sądu Najwyższego kła­
dzie raz na zawsze kres różnorodności inter­
pretacji wepomn.anej ustawy.

Izba draga Sądu Najwyższego orzekła 
mianowicie przy rozpatrywaniu w“ trzeciej in­
stancji sprawy Alshsandra Hammera, w peł­
nym ko-mplecie pod przewodnictwem prezesa 
kr. Nowonworsłdeifo na posiedzeniu z dnia



„ R O B O T N I  K", n r  a d  z ł e  l a ,  23 stycznia 1921 r.s Nr. 23

18—27 listopada r. uib., ie  „przepisy Ustawy 
z dnia 18 grudnia 1619 r. co do długości dnia 
pracy mają charakter 6tanowcay i przekrocze­
nie ich pociąga skutki (ikarae)'* w art. 18 
przewidziane, niezależnie od intencji praco­

dawcy, luib nawet zgody na to przekroczenie 
wyrażonej przez pracowników*; „w myśl po­
wyższego wyrok Sądu Okręgowego, jako opar­
ty na mylnej prawa wykładni przy określe­
niu istoty zastępstwa, ulega uchyleniu".

Szaleństwa cenzury.
Wczoraj o godz. 8-ej po poł. centralę fir­

my księgarskiej Gebethner i Wolff, przy ulicy 
Sienkiewicza 9, oraz filję przy ulicy Krakow­
skie Przedmieście 15, otoczyły oddziały poli­
cji, uzbrojone od stóp do głów, i z polecenia 
Wydziału IV Defensywy przy Komisarjacie 
Rządu przeprowadziły w brutalny sposób re­
wizję znajdujących się w księgarniach piam 
i książek.

Podczas trzygodzinnej rewizji w centrali 
(rewizja w filji trwała krócej) policja wpu­
szczała wszystkich kupujących do księgarni, 
ale nikogo nie wypuszczała, lak, że po nie­
długim czasie powstał tłok n ie jjo  opisania. 
W tłoku tym sprawdzało się dokumenty oso­
biste wszystkich, znajdujących się na sali o- 
sób — i to z taką znajomością rzeczy, że np. 
jakąś studentkę szkoły nauk Politycznych, 
która przedstawiła swoją szkolną legitymację, 
uważano za osobę niewyraźną dlatego, że 
ma n-i wspólnego z „polityką".

W obu lokalach kolejno „działał" w cza­
sie rewizji p. Biernacki, cenzor druków na 
poczcie, niegdyś pracownik firmy Gebethner 
i Wolff.

Po daremnem szukaniu pism bolszewic­
kich, policja skonfiskowała następujące książ­
ki i  gazety:

25 numerów dziennika „IdHumanitó". '
2 numery pisma Burcewa „Obszczeje die-

ło“.
„La Repubbque Russe“, organ zwolenni­

ków rosyj«k>ej konstytuanty.
2 numery „Populaire" socjalistycznego, 

a nty-b olsze w lok i ego pisma grupy Longueta.
2 numery „Poslieduich Nowosti" — organ 

auty-bołszewicki.
„American Achiteet", angielskie plamo 

techniczne, nie ruające nic wspólnego z poli- 
tyką.

Książkę Vauchera, redaktora franc, kon­

serwatywnego pigma, „Journal de Pologne" 
— „L‘Enfer bolchevick" (książka ta ma być 
przełożona na język polski, z przedmową gen. 
Hallera!).

Tom czwarty słynnych pamiętników Ca- 
sanovy z XVIII stulecia.

Anty-bolszewidcą książkę Schostókow- 
skiego „2M ans aux pays bolsehevidks".

Dzieło znanego socjalistycznego pisarza 
francuskiego Barbusse: „Noua autres.".

Dowiedziawszy się dokładnie, komu księ­
garnia dostarcza dziennika „LTIumamte", po­
licja opuściła lokal z łupem, meczy w iście god­
nym 3 godzin pracy!

Jednocześnie skonfiskowano na poczcie 
cały transport pism zagranicznych, przysła­
nych do tejże księgarni (między inne mi bur- 
żuazyjne pismo francuskie „Tempa", przezna­
czone dla naszej Redakcji).

Przyczyną rewizji było podobno niezado­
wolenie cenzora, p. Sygi ©tyńskiego, z powodu 
faktu, że księgarń, e sprowadzają pisma za­
graniczne, nie zawiadamiając o tern oficjalnie 
cenzury, co czynią zresztą od lat 3-ch i to jąk­
ną jzuipełniej jawni© i legalnie.

IW tym samym czacie zrobiono również 
rewizję w księgarni Husicka przy ul. Senator­
skiej, gdzie skonfiskowano kilka starych wy­
dawnictw. ,

Chcieliśmy dodać komentarz... Ale ręce 
opadają... Wszystko to jest tak głupie i śmie­
szne, tak zabójczo śmieszne... Ale zarazem 
nad wyraz smutne, jest to bowiem mała prób­
ka tej „konstytucji", którą n nas zaprowadza­
ją „cenzury" i „defensywy"!...

Dzikie postępowanie cenzury i policji zre­
wolucjonizowało nawet właścicieli księgarń: 
na poniedziałek ogłosili oni strajk protesta­
cyjny!

Mądre mamy rządy — niema co!

Zamknięcie „¥pereifl“.
iW Warszawie „cenzury" i „defensywy" 

robią obławy na pisma i książki, jak to wyżej 
opisano. We Lwowie zaś — jak już pisaliś­
my — zawiesza się organ naszych tow. ukra­
ińskich „Wpered".

Jakżeż dyrekcja policji motywuj© zawie­
szenie pisma (na zasadzie austrjaókiej usta­
wy z 1869 r.l!)?

„Redakcja dziennika stoi w dalszym cią­
gu na stanowisku nieuznawania państwowo­
ści polskiej we Wschodniej Malopolsce". Jako 
dowód przytacza się feljeton w „Wpered" z 
18-go stycznia r. b.

Czytamy ten feljeton. Mówi się w nim o 
przejściach Wschodniej Galicji w ostatnich la­
tach i o przeróżnych kombinacjach polityce 
nyeh, dotyczących jej dalszego losu, począw­
szy od zamiaru udzielenia Polsce „mandatu" 
na czasowe administrowanie Galicją Wsch., 
a kończąc na habsburskim pomyśle „galięyj-

Sprawa Biiesztaniot/a
w t a m i e .

Głód mieszkaniowy przed wojną a obeonio. — 
Czy można obecnie budować now'e domy?

Głód mtoszkaniowy nie jest zjawiskiem 
dla Warszawy nowem, wytworem specyficz­
nym doby wojennej i powojennej. Długo przed 
wojną na brak mieszkań cierpiała uboższa 
ludność Warszawy, szczególni ^dzielnic robot­
niczych i podmiejskich. Wtedy jednak iojteli- 
gencja i mieszczaństwo głodu mieszkań ni© od­
czuwały — a  w wanunkteh żyda .politycznego 
i społecznego caratu krzywda proletarjatu ni© 
była przyczyną rozważań publicystów i  badań 
tych działaczy społecznych, których głos mógł 
się rozlegać z łamów prasy i budzić czujność 
npiiiji publicznej. W śródmieściu wznoszono 
coraz to piękniejsze i wspanialsze domy - ko­
szary, mieszkań było poddo statkiem, — o rze­
czywistym głodzie i prawdziwej nędzy miesz­
kaniowej Warszawy nikt ni© mówił i . nie pi­
sał. n.

Wojna i jej skutki dokonały tego, że głód 
mieszkaniowy ogarnął i tych, którzy go nigdy 
ni© odczuwali Głód mieszka ni o: wy przerzu­
cił się z dzielni© robotniczych i przedmieść, z 
nędznych komórek i ciemnych izb robotai- 
tzych, z wilgotnych nor i cuchnących piwnic 
przedmieść do nowowiesnej Warszawy,, do 
Śródmieścia, doskwierać zaczął całej nieanal 
bez wyjątku ludności Zaczęto o nim mówić i 
myśleć, zaczęto narzekać, szukać dróg i wyjść 
i coraz nieznośniejsizoj sytuacji WysiłkJ je­
dnostek, gmiin miejskich, państwa, skierowały 
się ku załagodzeniu, zaspokojeniu rosnących z 
dnia na dzień potrzeb. Powstawały urzędy 
mieszkaniowe, kwaterunkowe, spółki budo­

wlane, spółdzielni© mieszkaniowe, wydano 
szereg ustaw i rozporządzeń o zakresie ogól- 
no-pmisiwowyin ozy tyczącym się poszczegól­
nych gmin — narazi© jednak bez rezultatu.

W Warszawie, gdzie kwest ja mieszkanio­
wa przybrała formy potwornej klęski społecz­
nej, od kilku lat badaniem jej i próbami ure­
gulowania zajmuje się ławnik wydziału 
budowlanego, ob. T. Toeplitz. Przed kilku ty­
godniami wydał bro«*mikę'p. t. „Klęcia miesz­
kaniowa i próba Jej iwumiccla", z  której wyj­
mujemy szereg ciekawych liczb, ilustrujących 
stan rzeczy w Warszaw to.

Ludność stolicy, wraz z przedmieściami, 
oblicza się obecni© na 934 1ys. W porównaniu 
e zaludnieniem przedwojennem liczba ta jest 
o 90 tysięcy niższa. Wydawać by się mogło, te 
okoliczność ta bynajmniej ni© powinna była 
wpłynąć na brak mieszkań. Należy jednak 
■wziąć pód uwagę, że po gruntowmeim zmniej­
szeniu się liczby mieszkańców w r, 1914 — 
1915, niemniej gwałtowny powrót do liceiby 
przedwojennej odbywał się ni© drogą natural­
nego przyrostu, a drogą napływu z zewnątrz 
ludności, która 'nie rozkładała się na już za­
jęte lókiale, a szukała nowych. Około 40.000 ro- 
d1 im poszukiwało mieszkań w mieście, w kfó* 
rem spis wykazywał tylko 18.000, z tego dużą 
część niezdatnych do użytku domów. Oprócz te­
go olbrzymie ilość lokali zajmują różne u.r/ę- j 
dy i instytucje pnzemysłowo-hamdiiowe, których 
obecnie jest bez porównani* więcej, aniżeli 
przed wojną. f

Optróee tog© podceas wojny uległo ’’■ozbiór­
ce lub z<n iszczeniu z górą 700 budynków, ożyli 
około 6000 mieszkań. Poza tom, wskutek 
względnie nWrich «en na snaeszkamia w po­
czątkach wojny, sporo rodzin, gnieżdżących 
się w zupełnie niemożliwych mieszkamrach, 
nrzemiedło się do lepszych lokali — stare mte-

| kraińscy bolszewikami nie są, czego dowodem 
' jest choćby to, że ni© przystąpili do III Mię­

dzynarodówki, lecz zamierzają przystąpić do 
tej, którą organizują socjaliści austrjaccy, nie­
zależni socjaliści niemieccy, socjaliści francu­
scy i t. d.

Wreszcie „dowód" — literatura komrani. 
■»tyczna, znaleziona w redakcji! W każdej re­
dakcji można znaleźć literaturę komunistycz­
ną, bo komuniści rozsyłają redakcjom swoje 
wydawnictwa. W red. „Wperedu" znaleziono 
kilkanaście broszurek wiedeńskiej „Nowej 
Doby", przysłanych pocztą do recenzji po 1 
egzemplarzu.

I oto na podstawie takich materjałów za­
myka się dziennik ukraiński!

W taki to sposób skłania się Ukraińców 
z© Wschodniej Galicji, aby „stali na gruncie 
państwowości polskiej"...

Mądre mamy rządy — wszak prawda?

©ko-bukowińskiego królestwa". Kombinacje 
t© autor poprosiu wymienia, ni© wdając się 
w omawianie, a kończy uwagą, że nikt aię nie 
pyta mieszkańców Wschodniej Galicji, jak oni 
chcą się urządzić.

To wszystko. Absolutni© nie możua się w J  
tom dopatrzeć jakiegoś przestępstwa prasowe­
go. Chybaż Ukraińcy znają prawo wyrażać ią- 
dauie stanowienia o sobie?!

Drugi motyw. „Zauważono", ie  „od dłuż­
szego czasu" „kierunek czasopisma skłania 
się wyraźnie ku hasłom bolszewickim". Do­
wodem jest także znalezieni© w redakcji „1L 
tera tury treści prawie wyłącznie bolszewio 
ki ej".

Odmawiamy policji wszelkiej kompeten­
cji w osadzaniu, czy kierunek pisana „skłania 
się" w' tę czy inną stronę. Gdy to policji jest 
potrzebne, każdy socjalista staje się w jej o- 
czach bolszewikiem. Socjalni demokraci u-

„PATRJOTYZM" OBSZARNIKÓW.
W „Gazecie Ureędowej" Wydziahi Powia­

towego sejmiku opoczyńskiego znajdujemy cie­
kawy dowód „patrjiołyzmu" obszarników. W 
protokóle komis# odbiorczej z dn. 30 grudnia
1920 r. podane jetsl spraworzdani© z odbioru 
jednorazowej daniny na potrzeby wojska, zło­
żonej przez mieszkańców powiatu opoczyń­
skiego w myśl rozporządzenia min. spraw 
wenęhrznych z dn. 27 VIII. Czytamy tam, że 
większość przedmiotów oddana była w po­
rządku, oprócz pewnej ilości butów, trzewi­
ków i t  p., które komisia odrzuciła, jako zu­
pełni© niezdatne do użytku. Po dokJadmem 
obejrzeniu wymienionych rzeczy, komisja 
stwierdziła, że, między inuemi ,

„trzewiki w ilości sześćdziesięciu pię­
ciu są stare, nawpól Łs;nilc, polatano, wza. 
mlan podeszew grubych, pudzelowane po­
deszwami branzlowenri"

z czego komisja wywnioskowała, że
„trzewiki te zostały zakupione od władz 

wojskowych, jako stare obuwie, nie nadają­
ce się do użytku żołnierzy. Na podstawie 
powyżej wspomnianego trzewiki uznano 
m  nienadająoe się dla celów wojskowych".

Na oświadczeni© komisji, wójt Majchrzak 
zameldował, ż© wspomniane trzewiki zostały 
zakupione w KMcaeh przez właścicieli ma­
jątków pp. Sobieszczańsfciego, Krasińskiego i 
G, Krasińskiego.

, To wystarcza!
. Danina, złożona przez chłopów, którzy u- 

skuteczniali zakupy przez sejmiki powiatowe, 
była oddana w porządku, a pp. Krasińscy i St>- 
bleszczański, którzy, jak dowiadujemy się, 
6Ą ba wizo bognd, obdarowali żołnierzy trze­
wikami, które już poprzednio zostały przez 
władze odrzucone, jako mienadając© się do u~ 
żytku-..

Szlachetna polityka „starszych brad!"

Książki nadesłane.
B uko  tYbmzrer. — Tematy i wa.rjacje. 

Waszawa 1921 r. Skład główny E. Weude i 
S-fct.

RotnaB Zręhowicr. — Nihilizm w sztuce. 
(Zagadnienie Ibrytyki kultury). W arstw a
1921 r. Towarzystwo wydawnicze Ignis.

Iraisila politjczea.
W sprawto odbudowy Kalisza.

Biuro Prasowe Miuisterjuim Skarbu ko. 
munikuje: Podnieaiuny w „Robotniku" z dn, 
22 b. ni. przeciwko p. miu.strowi Skarbu za­
rzut, jakoby odmówił dalszych kredytów na 
odbudowę miasta Kalisza, jest zgoła bezpod­
stawny. Prawdą bowiem jest, że sprawa kr©* 
dytów na cele odbudowy, która, ze względu 
na nowy okres budżetowy, musiała być po­
nowni© rozpatrywana w porozumieniu z mi. 
iiistecjum Robót Pubbcznyoh, została już za­
łatwiona, Uzgodniono mianowicie ogólną kwo­
tę 4 miljardów, z której 1 miłjard przeznaczo­
no na zakład kredytowy dla odbudowy miast. 
Co się zaś tyczy specjalnie odbudowy miasta' 
Kalisza, to Mintóterjium Skarbu otaczało ją do­
tąd i otaczać będzie nadal szczególną opieką, 
a to tembardziej, że rezultaty tej odbudowy 
są najwidoczniejsze.

(Zarzut nasz był całkowicie uzasadniony 
i oparty na dobrych informacjach. Faktem! 
jest, że roboty w Kaliszu stanęły z powodu 
odmowy kredytów ze skarbu Państwa. Wiemy 
nawet to, że p. Sieczkowski odsyłał Zarząd 
urasta po kredyt — do owego „Zakładu kre­
dytowego dia odbudowy miast", którego jesz­
cze — niema. Z powyższego komunikatu jed­
nak widać, ie p. Steczkowski dał się przeko­
nać delegacji m. Kalisza i robotników, oraz 
ministrowi robót publicznych p. Narutowiczo­
wi. Jesteśmy radzi, że nasza notatka dała spo­
sobność p. Steczkowskiemu do złożeń.a pu­
blicznej obietnicy „szczególnego opiekowania 
się" Kaliszem, o czern już Kaliszam© — zwąt­
pili. Redakcja).
Protest przeebvko zachowaniu się p. Paderew­

skiego w Genewie,
Otrzymaliśmy następujący protest, który 

chętnie um©szczamy:
„Sekcja Perska Związiku zbliżenia Naro­

dów odrodzonych—w Warszawie, zgromadzona 
w dn. 22 stycznia r. b. zgłasza protest prze­
ciwko sprzecznemu z mymą państwową pol­
ską i ideą m . er zenu etwa Państ w a zachow aniu 
się p. Paderewskiego w Genewie w sprawi© 
przyjęcia do Ligi Narodów państw bałtyckich 
i Gruzji, oraz domaga się od rządu stwierdze­
nia, iż się z tym stanowiskiem ni© solidary­
zuje, oraz natychmiastowego odwołania p. 
Paderewskiego. Zebranie postanawia protest 
ten przesłać na ręce Prezydenta Rady Mini­
strów, frakcji sejmwycih i ogłosić w prasie.

W imieniu zarządu; A. Bogusławski, T. 
Hołówko, pos. Irena Kosmowska, B. Kutyłów-' 
©ki, St. Siedlecki, St. Stouupowski, Wł. Wakar, 
J. .WołuszjuoT.fcki; po*. Woźniuki.

***

s«ka ni a albo uległy zniszczeniu, albo też są 
niezajęte, gdyż nikt w nich mieszkać ni© może. 
Wireiszere wielu wojskowych, przeważnie na- 
pływowych, mieszka poza koszarami, daleko 
więcej, aniżeli przed wojną.

Wytworaył się stan taki, że obecnie w War­
szawie, pomimo mniejszej cokoiwlek liczby 
mieszkańców, przeciętne skupieni© w nuosz- 
kaulach jest większo, niiż przed wojną. W 
Warszawie wogAie przeoięlne skupień & w po­
równaniu z lnueml wielWeml miastami Pol­
ski czy zagranicy było większe, wisfleutek tegoi, 
że 76.94 proc mwszkań w śródmiteściiu przypa­
da uń mieszkania m«.łe jedno, dwu lub trzy­
izbowe (wiKczając kuchnie), a na przedmie­
ściach nawet 90,89 proc. Jeszcze w 1919 roku 
przecięto© skupienie na mieszkaaia miale na 
jedną Izbę wynosiło ok. 3 osób, w większych 
1,2. Ogólna przeciętna w śródmieściu w roku 
1919 wynoaiła J,8 osób na izbę, 4,5 na miesz­
kanie, a już w roku 1920 — 5,7 osób na miesz­
kanie i 2,3 na izbę. Liczby te dowodzą, że w 
©siatom roku mtoszfcańey najbardziej uprzy­
wilejowanych dzielnic poznali choć w 'przy­
bliżeniu stan przeludniienia, który był stałym 
zjawiskiem już przed wojną w draelnircaoh ro­
botniczych i na przed mieściach.

Autor broszurki konflrludiuja, że dlia do­
prowadzenia atomu spaludnieniia Warszawy do 
n o r ,mato ©go, z uwzględnieniem zomiamy lokali
jedno luib dwuizbowych n« uznane za normal­
ne czteraizbwwe, potrzeć) mieszlcantiowyoh 
wszystktoh inie.v*kań«ów, etc. — tozebahv do­
budować w c»4ej Warszawie ©koło 200.000 i»b, 
czyli 72.500 mieszkań czteroizbo'wyoh. Ponie­
waż atodjaobdtozon* bj#aiby na 20 lal, w któ­
rych ciągu ludność wyrastałaby, trzeibaby było 
uwzględnić ten pr.jyrost j dodać jeszcze olroto 
70000 mieszkań. Osółem w ciągu lat 2C-tu

Dnia 21 b. mi. ©bradowal w Warszawie 
pod przewodmctweuu prezydenta Witosa z&- 
rząd główmy Itolskieg© Stronuuctwa Ludmwe- 
go. Podczas obrad, prea. Witos złożył obszerne 
sprawozdanie z działalności prezydjum, otraa 
z położenia wewnętrznego i zewnętrznego 
państwo. Prezydent Witos zaznaczył, że jed­
nym z najcięższych zadań rządu jest aprowi­
zacja — uajkrytyczniejszy będzie miesiąc lu­
ty. Oo się tyczy waluty naszej i w ogóle stosun­
ków finansowych, to poprawy pod tym wzglę­
dem należy się spodziewać po zakończenia 
rokowań w Rydze i po rozstrzygnięciu losówt 
Górnego Śląska. W  sprawie reformy rolnej 
zaznaczył p. Witos, że aparat potrzebny do jej

! należałoby wybudować 140,000 mieszkań, czy*
i li z górą 7 ty*, rocznie!

Teki© olbrzymi© zadanie stoi przed War­
szawą, według zdania znawcy sprawy. Jeżeli­
by nawet wypełniano w całości plan powyż­
szy, doraźnych poirzeb, nie zdolauoby od razu 
zaspokeić. Al© w obecnych w>arumikaich trudno 
marzyć nawet i o tern, aby wznosić rocznie tę 
skromną ilość 7 ty*, mieszkań. Drożyzna 
wszelki(b materjiałów budowlanych jest tak 
wielką, ie gdyby zn®lftzł się jakiiś preedadię* 
biotrra, któryilźy podjąjt «lę wybudowania no* 
wago domu, musiioiiby .pobierać komorne GO-o* 
krotnie wyższe od przeciętnego komornego* 
pobieranego obeento, po uchwalonej nledawt- 
o© podwyżce. Praw doipodobnł©  znaieźllby się 
tacy, którzy zapłaciliby żądań© sumy, — al© i  
przedsiiębiwroów prywatnych nikt ni© podej- 

'imle się obecnie budowy domów i ni© będzie 
wkładał na to pieniędzy, kiedy obecnie kapb, 
tał, obrócony na paaela, lub puszczony w obiegi1 
bankowy, przynosi w krótkim ba rdzo czasiei 
większe zyski, niż dochody z domu, na któraf 
trzoba czekać dłuższy czas, eż dom będzie go­
towy i w tym czawi© bezużytecznie inwestować 
znaczne sumy.

Jesteśmy obecni© świadkami zjawiskia* 
ż© głód mieszkaniowy wzrasta, — a domówi 
nowych nie budiuj© się. Państwo w nieflicznychif 
wypadkach podejmuje się przeróbek lub bu* 
dowy, — wylącini© dia swego użytkus.1 
Przedsiębiorcy prywatni, budować nie będą,—i 
aa jąć ®ię tą donkisłą ©prawą winny gminy 
miejskie. Obecni© w sejmowej komisji miejs 
słriej dyskutuje się projekt ustawy, której za­
daniem ma być ułatwienie gminom miejskim 
racjonalnego budownictwa..

O ustawi© tej, która, w razi© jej uchwale* 
mia, odda ogromne usługi gnyinom — w na­
stępnym artykule. , J. S
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odbędzie się

W alne Zebranie D elegatów
Robotniczego Stow. Spoźyw. m. Warszawy i okolic

z  n as tęp u jący m  porządkiem  dziennym ;
1) Spraw ozdanie z działalności;
2) Podniesienie udziału członkowskiego;
H) W ybory do Rady .Nadzorczej;
4)  W y bory Zarządu;
5)  W olne wnioski.

Uwaga do § 44 statutui Nazwiska wszystkich
deiegaiow  uzieuiicowycti, k tó rzy  przez 
sw e niestaw ien ie się Ua, Zebrani# Warne 
(bez wy tłum aczenia się  przyczynam i wy- 
starczająoem i) przyczynili siq clo inedoj- 
sc ia  Ze uran ia  w p ierw szym  term inie, w in­
ny byc zazom uiukow&ue dzielnicom  z pro­
pozycją pow ołania n a  icn  m iejsce za­
stępców .

t a i  plebiscytem na Gśrnp Sląs

ma
B ilety  n a  obchod I „P ro letarjatu*  w  ce­

n ie 25 M arek nabyw ać m ożna w U niw ersytecie 
Ludowym  (Obożna 4) od 6—8 wlecz., w Scenie 
i Lutni Robotniczej (Żytnia 24) od 7.50 — 9.30 
Wlecz., w Związku Robotniczych S tow arzyszeń  
Spółdzielczych (Wolska 44) od 9 rano  do 3 p.p.

przeprowadzenia jest już na ukończeniu. Ko­
nieczną jest nowela do ustawy o wykonaniu 
reformy rolnej, potrzebne są fundusze dla 
;wpax>wadzenia reform w życie. (

P.o przemówieniu p. Witosa, przyjęto sze­
reg rezolucji, w których zarząd P. S. L: z naj- 
większem uznaniem przyjmuje do wiadomo­
ści sprawozdanie pirez. Witosa, zapewnia o 
ewojem poparciu rząd obecny, w sprawie 
Górnego &iąska domaga się, ażeby swobodne 
Wypowiedzenie się ludu górnośląskiego zo­
stało zabezpieczone od gwałtów i fałszerstw 
niemieckich, oraz uszanowane przez mocar­
stwa sprzymierzone, wreszcie zarząd P. S. L. 
oświadcza, ze uznaje w pełni równe prawa 
■wszystkich obywateli, (zamieszkujących pań­
stwo polskie, a w szczególności wyraża prze­
konanie, ze interesy ludu ukraińskiego dadzą 
się najzupełniej pogodzić z interesami ludu 
polskiego, który zawsze uważał Ukraińców za 
brach (Streszczenie według P. A. T:)
Pertraktacje polsko-niemieckie w  sprawie 

ubezpieczeń społecznych.
Od dnia 10 do 20 stycznia toczyły się w 

Berlin u  pertraktacje rządu polskiego z rzą­
dem niemieckim w sprawie konwencji na 
podstaw e artykułu 312 Traktatu Wersalskie­
go w przedmiocie ubezpieczeń społecznych. 
Sprawa ta już jest od dłuższego czasu przed­
miotem obrad. Obecnie obrady posunęły się 
tak dalece naprzód, że nastąpiło uzgodnienie 
zasad w najgłówniejszych punktach dotyczą­
cych ubezpieczenia na wypadek choroby (ka- 
;sy chorych), urzędników prywatnych, ubez­
pieczeń gwareckich i kas pensyjnych bolejo- 
,wych. Największe trudności napotyka uzgod­
nienie poglądów w zakresie ubezpieczeń in­
walidów. Kola kompetentne utrzymują, że w 
najbliższym czasie konwencja przewidziana 
art. 312 Traktatu Wersalskiego zostanie za­
warta bezpośrednio. (E- E.).

NOWA PROPOZYCJA W SPRAWIE PLEBI­
SCYTU.

Berlin, 22 stycznia.
(E. E.). „Deutsche Ailgemeine Zeilimg" 

donosi, iż w kołach koalicyjnych opracowany 
jest nowy projekt w sprawie plebiscytu na 
Górnym Śląsku. Cały Śląsk ma być -podzielo­
ny na dwie strefy plebiscytowe, w każdej 
strefie odbyłby się on oddzielnie, chociaż w 
jednym i tym samym czasie. Odnośna pro­
pozycja ma być zakomunikowana rządowi nie­
mieckiemu.

NIEMCY GROŻĄ.
Bytom, 22 stycznia.

(PAT). Prasa niemiecka donosi z Berli­
na, że w przyszłym tygodniu w odpowiedzi na 
interpelację w sprawie górnośląskiej rząd 
niemiecki da w parlamencie obszerne wyja­
śnienie, przedstawiając rzekome ograniczania 
Niemców przy plebiscycie na korzyść Pola­
ków, jako złamanie traktatu pokojowego. Rząd 
niemiecki jest podobno zdecydowany ni© u- 
atępować w tej sprawie. Berlińska „Deutsche 
Zeilung" grozi nawet, że skoro entente łamie 
traktat pokojowy w sprawie plebiscytu górno­
śląskiego, to i Niemcy będą się mogły uważać 
za zwolnione z tej umowy i postąpić według 
swoim „słusznych praw".

KATECHIZM PLEBISCYTOWĄ.
Bytem, 22 stycznia.

(PAT). Polski kornisarjat plebiscytowy 
wydał „katechizm plebiscytowy", zawierający 
wyczerpujące komentarze do regulaminu ple­
biscytowego, ogłoszonego przez komisję koa­
licyjną. Nadto wydal komisarjat odpowiednie 
instrukcje dla polskich członków komitetów 
parytetyczaych.

NIEMIECKIE SKŁADY BRONI.
Bytom, 22 stycznia.

(PAT). Władze koalicyjne wykrywają dal ej 
tajne niemieckie składy broni i amunicji, 
W nocy z 20 ną 21-go w Ruptawie, w 
pow. Rybnickim, przychwycono transport, 
składający się z 13 karabinów maszynowych, 
20 luf zapasowych, 140 skrzyń amunicji, za­
wierający przeszło 60.000 naboi i 200 grana­
tów ręcznych. Transport ten przemycono 
przez granicę z Czechosłowacji. Część trans­
portujących aresztowano. 22-go b. m. wykryto 
w Łabętaeh, pow. gliwickim u szynkarza, na­
leżącego do związku „Heimateitreuów’" 11 
skrzyń z nabojami, 30 karabinów, pistolet ra­
kietowy, 50 pasów z nabojami do karabinów 
maszynowych i 20 pałek gumowych. Na d wor- 
cu w Królewskiej Hucie skonfiskowano skrzy­
nię, zawierającą 25 rewolwerów.

mmm im
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Dnia 9 styczn ia  b r. zmarła na Pomorzu 
tow. Halina z Kamieńskich Makowska, peł­
niąca obowiązki ordynatora vv szpitalu woj­
skowym dla zakaźnych chorób w Grupie (pod 
Grudziądzem).

Zmarła znaną był® traerójeb w ostatnich 
latach towarzyszom 7. kijowskich kół P. p. s., 
jako czynny członek akademickiej organizacji 
„Korporacja". Brat Jej, tow. Kazimierz, znany 
pod przydomkiem „Luboń", zginął na polu 
walki, jako Legionista.

S. p. Halina Makowska urodziła  się w r. 
1896 w Woli, pow. błońskiego. W r- u" 
kończyła gimnazjum w Ni emirów te na Podo­
lu, po roku zaś wstąpiła na wydział medyczny 
na uniwersytecie kijowskim. W roku 1919, 
skutkiem represji ze strony kijowskiej ozre- 
ajwyczajfcl, zmuszona została do opuszczenia 
Kijowa i przeniosła się na wszechnicę kra­
kowską,

W li pen r. ub., wobec ciężkich chwil, Ja* 
kie przeżywała podówczas Poliska, wątfpBa 
do wojska, niosąc pomoc i opiekę żołnierzowi 
polskiemu, jako lekarz wojskowy. Na tym p3* 
pterunku pracowała kolejno w K rakow ie, 
Grudziądzu i ostatnio w Grupie na Pomorzu- 
Tow. Makowska z calem poświeceniem odda­
ła s ię  pracy lekarskiej. 'Opiekując się  chory­
mi, zaraziła się w szpitalu tyfusem plamistym, 
i wkrótce zmarła, przynosząc w ofierze swe 
m ło d e  ive ie .

Z S als Ligi Z a r o i l i
Genewa, 22 &tyczn:a.

(E. E.). Najbliższe posiedzenie Rady Li­
gi Narodów odbędzie się dn. 21 lutego, pod 
przewodnictwem posła Brazylji, Cunna. Na po­
rządku dziennym obrad znajduje się sprawa 
zorganizowania konsultacji ludności plebiscy­
tu na teryłorjum Wileńszczyzny, jak również 
ostateczne uregulowanie sprawy Gdańska. 
Angija i Włochy wyślą na zebranie Ligi Na­
rodów nowych przedstawicieli, mianowicie: 
ze strony Anglji będzie nim minister oświaty 
Fisher, a ze strony Wioch markiz Imperial^ 
b. ambasador w Londynie; Beigja, Hiszpan ja, 
Francja, Japoaja i Brazylja będą miały daw­
nych przedstawicieli. Na jednym z pierwszych 
posiedzeń Ligi będzie mianowany prawdopo­
dobnie prezes komisji portowej w Gdańsku. 
Ma on być obywatelem szwajcarskim.

Rosja s p i t i i  i  iBttja
Londyn, 22 stycznia.

(E E). Biuro Reutera donosi, że na sku­
tek ultimatum Rosji sowieckiej, przesłanego 
Turcji, komendant tum kl opuścił Aleksan- 
droipol d wycofał się z wojskiem w kierunku 
południowo wschodnim. Sowiety ormiańskie, 
poparto przez Lenina, spowodowały wycofa­
ni© się wojsk tureckich na granicę 1914 roku. 
Rząd Rosji sowieckiej zestawił listę okru­
cieństw tureckich, dokonanych podczas oku­
pacji Kar su i Aleksondropola.

P izesii®  s s W r n  w tzetS ia
Praga, 22 stycznia- 

(E. E.). Ministrowie aprowizacji oraz prze­
mysłu i handlu Ilrusza i Chctowoc ustępują- 
Przyczyną tego jest stanowisko zajęte przez 
większość Izby w sprawie zatargu agrarjuszy 
czeskich z prawicą socjalistyczną. Socjaliści 
nie chcą się zgodzić na podwyżkę ceu mąki, 
czego żądają agrariusze, a co osłabiłoby ich 
stanowisko wobec socjalistów robotników. W

sprawie tej odbyła się dnia 21 stycznia kon­
ferencja u prezydenta Masaryka. Na konfe­
rencji stwierdzono, że w razie dalszego trwa­
nia zatargu, państwo znajdzie się w położeniu 
katastrof alnem.

Następcą Hruszy ma zostać szef sekcji je­
go ministerjum Tamhyma (?) Następcą zaś 
Chofowoca ma być Ohodacz. Również miinister 
skarbu Englisch grozi ustąpieniem, o ile zgro­
madzenie narodowe nie uchwali wniesionych 
przez niego projektów podatkowych

i e i u i s i i y  w t e M i i .
Ryga, 22 stycznia.

(E. E.j. Radjo z Moskwy donosi, że bol­
szewicy ormiańscy ogłosili unieważnienie po 
rozumienia z Turcją i oświadczyli, że nie do­
trzymają żadnych zobowiązań wobec Ententy.

W M i i ,
L«ndyn, 22 stycznia.

(E. E.). Policja zarządziła obławę na s nn. 
f-einistów. W Iloadfordzie policja stosując re­
presje, podpaliła sześć domów. Jedna osoba 
została rozstrzelana.

Mmmtglsp
— Była cesarzowa aiemiedka zapadła na 

śpiącakę. —
— Zmarł -w Belgradzie były gea-eralissim us 

serbski, Miszicz, który w r. 1914 zadał straszliwą 
klęskę annjd aaistrjaakiej, dowodzonej przez gea. 
Potiosrka.

— Rząd włoski ma wkrótce zarządzić rekwi­
zycję majątków niemieckich we Włoszech.

— Rząd czeska skamiisikował w Cieszynie do­
bra areyiksięcia Fryderyka.

— Radio moskiewskie donosi o powstaniu a- 
rabaklem przeciw Francuzom.

— Parlament niemiecki odrzucił wniosek so­
cjalistów niezawisłych o zniesienie stamu wyjątko­
wego w Rawarji,

— Wojska Kemalia Paszy rozpoczęły w Ana- 
tolji ofensywę przeciw Grekom t zajęły Brussę.

I
tworzeniuW
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rosyjskiej

Warszawska okręgowa konferencja P. P. S.
Dalszy ciąg obrad kapferaucji odibyl s.ę d, 14 

grudnia ub, r. W dniu tym na porządku obrad 
znajdowała się dyskusja nad sytuacją polityczuą. 
Referat wyg-osił tow. Barboki. W dyskusji zabie­
rali głos U. Jaworowski, Fidzidaki, Kurowski, Za­
remba i inni. Tow, Jaworowski zgtosil następują­
cą rezolucję, którą konferencja uchwaliła:

„Warszawska okręgowa konferencja P. P. S. 
w obecnym okresie dziejowym walki proletarjatu 
o rządy w państwie stwierdza, iż na polską kiasę 
robotniczą spada obowiązek:

a) utrzymania i utrwalenia niepodległości i 
«uworeuuości państwa polskiego;

b) zdobycia w państwie polskim władzy dla 
robotników j chłopów.

W szczegółach na okres najbliższy konferencja
uchwala:

l)  Wezwać C. K. W. j Z. P. P. S. do rozwi­
nięcia jakuajen-etrgicaaiejszej akcji w celu osta­
tecznego zaw-arcia pokoju pomiędzy Polską, a Ro­
sją sowiecką, Nałoży jabnaj energiczniej przeciw- 
działać wszelnikiej lącaucsci pomiędzy władzami 
paiistwa polskiego, a rosyjską reakcją, reproaan- 
towauą przez Wrangia, SawiaikowaL Baiachowicza 
i.L  d. ,

j  Konferencja wzywa Z. p. p . S.. by przeciw-

I działał wszelkiemu 
reakcji w Polsce.

2) Konferencja slwięrdza, iż P. P, S. weazta 
do rządu koalicyjnego jedynie w celu obrony nie­
podległości i zawarcia pokoju. Z chwilą, gdy te ' 
zadania są spełnione, należy zlikwidować rząd ko­
alicyjny. Partja powinna rozwinąć jiiciiajeoengicz- 
ułejszą akcję w Sejmie i poza Sejmem za rządem 
robotniczo- włości aikkim.

S) Konferencja stwierdza, iż Senat, jajjo za­
przeczenie demokracji w konstytucji, praguje wpro­
wadzić buriuaaja w celu obrony swoich społecz­
nych i  gospodarczych interesów', oraz skutecznej 
walki z reformami s-polecanemi, Dą-żeuje do wpro­
wadzenia senatu jest wyrazem reakcji w Polsce. 
Konferencja wzywa C. K. W., Z. P. P. S., O. K. R. 
i masy robotnicze Warszawy do rozwinięcia jak- 
najemergicmieijszej masowej akcji przeciwko sena­
towi, zwłaszcza w decydującym momencie głoso­
wania. ,

Konferencja stwierdza petraebę szerszej agi­
tacji za izbą pracy. Koinf&rencja potwierdza szcze­
gółowe uchwały konferencji rui ędzydzi elnioowej 
w sprawi© metod waiki.

4) Konferencja stwierdza, iż obecny Sejm da­
wno przesiał reprezentować opjnję kraju, jego 

reakc.rjuość i wsteczna ktasowość jest jedyną przy­
czyną gospodarczej i politycznej ruiny kraju i po­
rażek dyplomatycznych Polski. Konferencja wzy­
wa władze partyjne do jaknajenergicaniejszej ma­
so wiej akcji za rozwiązaniem Sejmu.

5) Komfarencja wzywa władze partyjne do jak- 
najeinergiczii iejszej wailu z represjami poi i tyczu o-

' mł. Kcnfereocja piętouje carskie metody walki a 
ruchem robotniczym, stosowane przez wsteczną 
administrację polską. Konferencja potępia stoso­
wali ie w sądownictwie paragrafów dawnego car­
skiego kodeksu przeciwko ruchowi robotniczemu. 
Konferencja wypowiada się za natychmiastową 
amnestją dla politycznych.

6) Konferencja wzywa C. K. W. Z. P. P. I 
klub WK. P. P. S. do jaknajenergiczniejszej waiki 
z drożyzną, na rzecz sekwestro, za sprowadzeniem 
żywności z zagranicy. Konferencja wypowiada się 
za zakazem wywozu produktów spożywczych z kra­
ju oraz przeciwko złamaniu ustawy o ochroni© 
lokatorów.

7) Konferencja wzywa' towarzyszy do rozwi­
nięcia jakna’energiczniejszej akcji, mającej na ce­
lu zorganizowanie proletarjatu polskiego w parrji 
politycznej, związkach zawodowych i kooperaty­
wach. Wyzwolenie klasy robotniczej może być 
dziełem jedynie klasy robotniczej.

(Dalszy ciąg sprawozdania z  konferencji u- 
mieścimy w numerze poniedziałkowym).

Otlczyf. Zapowiedziany odczyt tow. J. Kwa- 
pańskiego p. t. „Czy będzie wiosną strajk rolny", 
nie odbył się z przyczyn od organizacji niezależ­
nych. Tow. Kwapińskl wygłosi ten odczyt we wto­
rek dnia 25 b. m. M ety  do nabycia w Oi K. R. 
(AL Jerozolimskie 56).

Zebranie koibet. D. 26 b. m. w  eali OKR. (Al.
Jerozolimski© 56) o gedz. 7 wiecz. odbędzie się 
zebrani© wszystkich kobiet P. P. S, w Warszawie. 
Na porządku dziennym bardzo ważne sprawy 
chwili obecnej, między in/ieini sprawozdani© s 

Krakowskiego zjazdu kobiet, wybory nowego Wy­
działu i sprawy organizacyjne. Prosimy nie zanied­
bywać tak woźnych spraw, stawać się liranie i  
punktualnie.

Klub radnych P. P . S. zbiera się w pomiedziar 
tek, dn. 24 b. m. o go da. 6 wiec*. Tow. tow. ra­
dnych prosi się o punktualne przybycie.

śródmieście. Do. 23 b. m. w niedzielę o goda 
10 j  pół. rano odbędzie się ogółu© zebranie wszyst­
kich członków dzielnicy, prosimy o Juczne i punk- 
tuaine przybycie. Porządek obrad następujący: 1) 
Sprawozdani© z konferencji warszawskiej. 2) Sy­
tuacja polityczna. 8) Sprawy organizacyjne: a) star 
tut organizacyjny, b) Koto kobiet przy dzielnicy, 
c) podatek partyjny, 4) kasy chorych, 5) woln* 
wnioski.

Okręgowy komikrf roboteiosy. We wtorek da, 
25 b. m. o godz. 7-ej w lokalu (Al. Jerozolimski© 
56), odbędzie się posiedzenie Okręgowego komite­
tu robotniczego.

Dzielnica Mokotowska. W niedzielę, dn. 23 
b. m. o godz. 10 rano w lokalu przy ui. Bagatela 
12-a, odbędzie 6ię konferencja dzielnicowa z na­
stępującym porządkiem dziennym: 1) Sprawo­
zdanie z konferencji warszawskiej, 2) sprawy or­
ganizacyjne, 3) wybory do komitetu dzielnicowego.

Klub robotniczy dzielnicy Mokotowskiej, W!
niedzielę d. 23 b. m. o goda, 5 i pół w lokalu przy 
ul. Bagatela 12-a, odbędzie się odczyt o „Inspekcji 
pracy".

Dzielnica Ochota. W niedzielę dn, 23 b. m. o
godz. 4 w lokalu przy ul. Grójeckiej 45 m. 86, od­
będzie się ogólne zebrani© członków dzielnicy 0- 
chota.

Bajki. W niedzielę dn. 23 b. m. o goda. 5 pp. 
w lokalu przy uL Al. Jerozolimskie 56, odbędzie 
się zabawa dziecinna, urozmaicona przeźroczami 
Wcjści© dla dzieci mk. 3, dła dorosłych mk. 16.

Przoclw senatowi. Podpisy na proteście prze­
ciwko senatowi można składać codziennie od godz.
10 rano do 7 wiecz. (z wyjątkiem świąt i niedziel) 
w lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimski© 56).

Sprawozdanie z pierwszego walnego zebrania 
klubu dzielnicy Mokotowskiej. Dnia 21 b. m. o g.
6-ej po poi. odbyto się pierwsze walne zebrani© 
klubu w lokalu własnym przy ulicy Bagatela 12-a.
Po zagajeniu komisja organizacyjna zdała sprawo­
zdanie z dotychczasowej działalności i przedstawi­
ła projekt pracy w przyszłości, który został po 
dyskusji przyjęty. Program obejmuje: state po­
gadanki z dziedziny społecznej, literackiej i przy­
rodniczej, lekcje wieczorowe w godzinach od 7-ej 
do 9-ej w dni powszednie. Odczyty f pogadanki z 
przeźroczami, wieczory literackie i  t  i  Postano­
wiono też zawiązać kółko dramatyczne. Dyżury w 
klubie odbywają się codziennie od 5-ej do 7-ej 
wiecz. Po ustanowieniu akladki miesięcznej w wy­
sokości 5 mk. wybrano zarząd oraz komisję rewi­
zyjną. Z powodu spóźnionej pory pogadanka o 
kulturze robotniczej została odłożona.

Mokotowski klub robotniczy. Dziś o godz. S 
pp„ w lokalu własnym, Bagatela 12a, odbędzie się 
odczyt o „Inspekcji pracy"; wstęp bezpatny 1 dła 
wszystkich otwarty.

Pierwszo zebrani© nowo wybranego zarządu 
klubu odbędzie się 24 b. m., w poniedziałek o g. 5 
po poi., w lokalu własnym. Prosimy tow. towi czlocv 
ków o punktualne stawienie się.

iii mim.
BEZROBOCIE W EIiEKTROWNI MIEJ­

SKIEJ.
• K om isja d la  b ad a n ia  w zrostu  u trzym ania 

rodzin pracowniczy oh w p rzem yśle  i h and lu , i  
d n ia  31 g rudn ia  o k reś liła  w zrost drożyzny na 
31,06% +  16,80% — 47.36% • za ni&wydanjj 
depu ta t jednom iesięczny.

Wo-hec zalegającycjj w n iek tó rych  Związr 
k cch  depu tatów  zu październ ik , listopąd i
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grudzień, Z w. Gazowni, Elektrow ni i Telefo­
nów wystąpił z żądaniem  wypłacenia aw an­
sem zwrotnym, — po otrzymaniu deputatu,— 
po 2.900 mii. Bob. Z w. Gazowni pożyczkę o- 
trzym ałi, Dyrekcja Elektrowni i Telefonów za- 
ła tw h n ie  spraw y powyższej przeciągała.

f 21 stycznia rano, robotnicy elektrow ni 
zniecierpliw ieni, sam orzutnie porzucili pracę, 
żądając ostatecznego załatw ienia spraw y, pro­
wadzonej od 2 tygodni przez Zarząd Zw. z Dy­
rekcją elektro  w n i. r

Dyrekcja elektrow ni zam iast załatwić w 
pierwszej chwili n ezadowolonych robotników 
rozpoczęła od dolew ania oliwy do ognia i wy­
dała  szumne, a w ykrętne odezwy 'do robotni­
ków.

Spraw ę przeniesiono do M inisterjum P ra­
cy, dalszy jej przebieg zależny jest od stano­
wiska p. dyrektora Elektrowni.

W rzenie wśród robotników telefon, 
wzrasta, co może pociągnąć za sobą podobną 
akcję.

Przeciągający się s tra jk  może pociągnąć 
za sobą strajk  wszystkich Związków Robotni­
ków zblokowanych z instytucji użyteczności 
publicznej, bo taka jest umowa pracowników 
zblokowanych instytucji.

Baczność Blok Z w. inst. użył. publ. P le­
narne  zebranie „Bloku" odbędzie się  w po­
niedziałek, 24 stycznia o g. 4 pp. (Kredytowa 
n r. 3) Porządek dzienny: i )  Stosunek Bloku 

. do akcji robotników  elektrow ni; 2) Wolne 
wnioski. .

Baczność, dozorcy domowi. Do wszystkich 
dozorców dofnowych ni. Warszawy i okolicy. 
D nia 28 stycznia o g  12 w południe, odbędzie 
się  walne zebranie wszystkich dozorców do­
mowych m. W arszawy w sali Muzeum (ul. 
K rakow sicie Prze dm. 66). Obecność wszy st­
kich konieczna. Jednocześnie zaw iadam ia się 
członków Zw Zaw. Dozorców domowych, że 
dn. 23 stycznia o godz. 2 pp. odbędzie się wal­
n e  zebranie członków Zw. Zaw. Dozorców 
domowych. Sprawy b. ważne.

Zw. rob pneemys/u metalowego (Leszno 53), 
zawialaniója wydzi&i ku 11 uratn o-oś wiat owy, że w po­
niedziałek, drn. 24 b. m„ o g. 6 i pół punktualnie, 
•dbędzde się posiedzenie.

Zw. Eob. Miejskich. W dniu 24 stycznia, t. j. 
w poniedziałek, punktualnie o godz. 6 pp., w lo­
kalu Związku (Al. Jerozolimskie nr. 56), odbędzie 
etę zebrami© Naczelnej Rady. Związkowej robotni­
ków miejskich. Na porządku obrad stanowisko e- 
lektrowini. Pniszemi są o bezwarunkowe przybycie 
©zł. zarządów, delegaci, zastępcy delegatów i mę­
żowie zaufania,

(a) Cennik robocizny. Na żądanie związków 
robotniczych w  przemyśle naftowym, 23 stycznia 
odbędzie się we Lwowie konferencja rafinerów i 
prod-uoe.-tów naftowych dla określenia nowych cen 
robocizny. ,

Z. I*. M. S. Dziś odbędzie się w lokalu seikre- 
tarjatu (Al. Jerozolimskie 56 m. 3), masówka od­
działu' warszawskiego. Początek o godz. 10 m. 30.

— W poniedziałek, dn. 24 b. m„ odbędzie się 
wspólne zebranie kota ogólnego i socjologicznego w 
lokalu sakretarjafu. Początek o g. 6.30. Referat p. 

i t.: „Demokracja a socjalizm'*,
„Gi»s Niezależny". Ukazał stię nir. 1 wznowio­

nego miesięcznika socjalistycznego „Gćos Niezależ­
ny", organu Zw. Niezależnej Mkidaieży Soojeilistycz- 
mej. Na obfitą treść zeszytu składają się  artykuły: 
,,Do czytelników i  przyjaciół „Głosu Niezależnego",

Dwaj prawicowi posłowie Niepisz i Ga­
daj, o których ua tern miejscu przed n iespeł­
n a  miesiącem pisaliśm y, jak  się  obecnie o- 
kazuje, u jaw nili duży zasób zdrowego „chłop­
skiego" rozumu, kiedy zam iast jak  inni wy­
jechać na św ięta do domu, woleli pozostać w 
[Warszawie i n ie  stykać się z wyborcami.

Być może, że ostrożność ta podyktowana 
została n ie  ty le przez rozum, ile przez wrodzo­
ny każdem u bez wyjątku człowiekowi, in­
stynkt samozachowawczy, lecz to w niczem 
n ie  zm ienia postaci rzeczy.

Trzeci poseł prawicowy, p. Michał Marek, 
nie może się  poszczycić ,,chłopskim" rozumem, 
ujawnionym przez jego kolegów, natom iast 
wykazał dużą dozę cywilnej odwagi, odwagi 
graniczącej niem al z szaleństwem.

Mało tego, że p. Michał M arek pojechał 
na św ięta do dom u; m ało tego, że pokazywał 
się swo-m wyborcom; mało tego, że nieostra 
Baony poseł sam  zwołuje wiec sprawozdaw­
czy — wszystkie te  bohaterskie czyny biedną 
wobec epilogu tragicznie zakończonego wiecu.

A było to tak.
P an  poseł mówił, a  wyborcy słuchali. 

P au  poseł roztaczał przed słuchaczami obrazy 
endeckiego „ładu i porządku", a  ci jeno ślin­
k ę  łykali na samą myśl o tej w iekuistej szczę­
śliwości, jaka  nastąpiłaby n a  ziemi polskiej, 
gdyby Endecja zapanow ała niepodzielnie w 
k raju .

Wreszcie poseł skończył, lecz
„...wszystkim się zdawało,
„że poseł mówi jeszcze, a to echo grało".
A wtedy len i ów wyborca przypomniał

„Nowa rzeczywistość", (art. P. Zdara, poświęcony 
kolegom z brygady i P. 0. W.) ,,Zmierzchy i świty" 
(K. Anders), ,,Zagadnienie Górnego Śląska* (M. 
Mariański), Wspomnienia pośmiertne, wreszcie ru­
bryki „świat Rracy i  Idei", „Życie ideowe młodzie­
ży**, „Od'g'esy*.

RUCH WSPÓŁDZIELCZY.
Walne zebranie czł. stow, spożyiw, „Inwalida 

Polski", odbędzie się w dniu 23 b. ni, w sali Tow. 
Hygienicziiego przy ul. Karowej, o g, 9-ej rano, w 
pierwszym terminie- i  w drugim prawomocnym ter­
minie w tym samym duiu o g. 10 r.

Z ag ran icą*
Bezrobocie zv Niemczech.

W odpowiedzi na  zapytanie koalicji w 
spraw ie rozm iaru bezrobocia w Niemczech, 
rząd udzielił informacji następujących: Liczba 
pozbawionych pracy pobierających wsparcia 
dochodzi do 400 tysięcy. Ponadto około 400,000 
bezrobotnych nie pobiera żadnego zasiłku. W 
Niemczech jest jeszcze prócz tego około dwóch 
milionów robottdkdvv źle płatnych oraz tycih, 
których statystyka z różnycth powodów nie 
wykazuje.

Rozłam w N-rwegji.
14 i 15 b m. odbyła się w Chrystjainji 

konferencja opozyoji socjalistycznej, należącej 
dotychczas do wspólnej partji, która należy 
jako całość do I I I  Międzynarodówki.

Konferencja obradowała w spraw ie 21 
warunków moskiewskacih i w rezultacie u- 
chwaioine wystąpić z partji i założyć odrębną 
partię pod nazwą ^socjaliro-demokiatyczinej 
p a rtji robotniczej Norwegji".

Rezolucja .powzięta na  konferencji po­
w iada m. i., że przyjęcie 21 warunków wyj­
dzie na  korzyść jedynie przeciwników klasy 
rofeotwiezej, a ruch»mi zawodowemu wyrządzi 
rdepo-coet•>waaą, szkodę, że k lasę  robotniczą 
pozbawia się w ten sposób wszelkiej możno­
ści osiągnięcia socjalizmu, że mniejszości so­
cjalistycznej odebranoby w szelkie znaczenie i 
wpływ w partji.

Z p t i t t i  M i l  M S I I J l M a  f M
M lii

Konflikt, jaki zaszedł między nauczyciel­
stwem szkół średnich prywatnych a  przeło­
żonymi, pogłębia się  z dniem każdym. Wido­
ki załatwienia go bez strajku stają się coraz 
mniejsze. Przełożeni odrzucili kategorycznie 
dalsze załatw ianie podwyżek za pomocą Ko­
m isji C entralnej, której prace miałyby być o- 
,parte  na  danych, dotyczących wzmagania się 
drożyzny. Zaproponowali 70% dodatek dro- 
żyźniauy za stycaeń i luty. Na dalsze m iesią­
ce podwyżka zależałaby od nowych propozy­
cji i dobrej woli właścicieli szkód i przełożo­
nych, Jest to wypadek brutalnego złamania 
umowy przez pracodawców. Przyjęcie propo­
zycji przełożonych, godziłoby w godność 
nauczyciela; pod względem m aterialnym  spy­
chałoby nauczycielstwo z powrotem  w nędzę, 
z jakiej dop>ero w ostatnich czasach zaczęło 
się nieco dźwigać.

/ ś r ó d  sfer nauczycielskich sytuacja oce­
niana jest bardzo poważnie. Na odbytym w 
piątek, dn. 21 b. m. walnymi zebraniu Dele­
gacji Rad Pedagogicznych, przeszedł wniosek, 
w konsekwencji prowadzący do strajku:

sobie, że pan poseł o senacie dyskretnie prze­
milczał.

— A jak lam pan  na senat się zapatruje, 
pan ie  pośle? — odezwały s :ę giosy z groma­
dy.

Poseł zaczął zachwalać senat. Na pytanie 
wszakże ilu ma być senatorów , pan poseł nie 
mógł dać odpowiedzi,- ponieważ działo się to 
przed pi alkowom posiedzeniem komisji, na 
którem  dopiero ustalono ilościowo i jakościo­
wo skład senatu.

Ten b rak  elem entarnych wiadomości o 
składzie senatu zraził wyborców do pana  po­
sła.

— Ławę, ławę przynieść! — odezwały się 
tu  i owdzie głosy z gromady.

Przyniesiono ławę.
— Kij, k ij podać! — zawołano.
Podano tęgi sękacz.
Ponieważ pan poseł me wiedział, czy na 

przyniesionej law ie m a usiąść czy stanąć, więc 
go wyborcy na ław ie rozłożyli.

W ynikła kw estia, ile kijów zaaplikować.
— Ilu senatorów, tyle kijów — postano­

wiono. /
Ale że, jak  powiedzieliśmy, skład senatu 

jeszcze nie był ustalony, więc panu  nietykal­
nemu posłowi wymierzono jako „zadatek" 25 
kijów, przyrsem — jak donosi „Naród" — wy­
borcy za każdem uderzeniem  głośno pow ta­
rzali: 1 senator, 2 senator, 3 senator i t. d. aż 
do skutku.

Być może, że to zdarzenie posła Michała 
M arka wpłynęło na Komisje Konstytucyjną, 
że ilość senatorów  ustalała czterokrotnie 
mniejszą od ilości posłów na  Sejm. Zawsze co 
105, to nie 420 kijów. Znowu m ądra przezor­
ność czy instynkt samozadhowawfczy?

Żałować też wypada, że poszkodowany

„W alne zebranie odrzuca wszystkie do­
tychczasowe .projekty Kół Przewożonych [ Zw. 
Zrzeszeń Utrzymujących Sbkoły Średnie w 
Polsce.i wzywa Komisję W ykonawczą do bez­
względnego przeprowadzenia swych żądań w 
myśl uchwal zasadniczych z czerwca 1989 r„ 
a  Rady Pedagogiczne do obrony tego stano­
wiska".

W niosek ten przesaedt ogromną ■większo­
ścią głosów, pomimo wpływów, jakie w tej 
organizacji posiadają przełożeni, reprezento­
wani w Radach pedagogicznych i występujący 
tu naw et w charakterze delegatów ./

- W obecnej chwili inicjatywa dalszej ak­
cji spoczywa w rękach Związku Zawodowego, 
który ma za ®obą stanowczą uchwałę swego 
walnego zebrania, opartą  na niezłomnej woli 
nauczyol etatwa a postanaw iającą najdalej i- 
dąoe kroki, w razie jeśli do- 22 b. m. przeło­
żeni ze swego stanowiska nie us&ąpią. Odpo- 
wried®teJnoóć za s tra jk  spadnie w całości na' 
przełożonych, którzy czuli fylfeo na własny 
bezpośredni interes, wprowadzają zamęt w 
stosunki szkolne.

Fntsst iu lii.
W „K urjerae Pwresmyni" z doda 19 stycz­

n ia 1921 r„  pojaw iła się  następująca notatka:
'Wieczór Belgijski na Inwalidów Pol­

skich.
Dnia 31 stycznia b. r. w salonach re­

stauracji Hotelu EuTCipcjśkiagO, odbędzie się 
wieczór belgijski — zabawa tameczna i koo- 
fcurs tańców tanga, owestepa; twostepa i in­
nych na rzecz inwalidów polskich. W ezęćei 
koncertowej wezmą urfaiał panie: Lucyna
Messat, Zet,ja Zdztenmicfea (cytra) i panowie: 

'Miecsysłaiw Frenkiel, Seegjcssa Metaxian i para 
Zajlieh, dyrektor baletu, oraz corps de Ba- 
let. —

Początek o godzinie 7 wieczór.
Wobec tego W ydział Wykonawczy Zarzą­

du Głównego Zwmzku Inw alidów  Wojennych 
Rzeczypospolitej PolsldeJ czuje się  w m oral­
nym obowiązku podać do publicznej wiado­
mości', że inwalidzi przeciwni są  tego rodzaju 
sposobom niesien ia  im pomocy.

Kio chce poonódiz okałeczałym maso®!', 
znajdzie inne środki, niż lubieżny taniec sy­
tych i zadowolonych.

’ List ofwarty do pana Fryderyka Dcłagneau.
Niech nu będzie wolno jako Polakowi, miesz­

kającemu we Włoszech, który przed kilku dniami 
przyjechał do Warszawy, wyjaćuić kilka nieścisło­
ści, mogących przedstawić w niewfaSeśweim świe­
tle udział niektórych narodów obrani© Polski.

W artykule „Pour le Rod de Prusse", umie­
szczonym w „Journal de Potogiae" z dnia 20 b. 
a natpiscjnym z chvvak.imym zamiarem obrony fran­
cuskich interesów w Poteee — w odpowiedzi na 
artykuł „Robotnika" znajduję kilka twierdzeń, co 
do których test komiecena „une miso au poMit’*.

A więc:
Pan Dełagneau twierdzi, że Polska kupuje 

malerjały' wojennie w© Francji bynajmniej nie ze 
względów uczuciowych czy pelityczuych, ale po- 
prestu ze wsiględów ekoinomiicwiych i na poparcie 
tego twierdzenia dodaje, że „checmi© Francja j.est

poseł nie zasiada (obecnie, prawdopodobnie, 
wogóle nie zasiada) w Komisji Konstytucyj­
nej, gdyż przeciwnicy Senatu zyskaliby w nim 
gorącego poplecznika, dla zwolennftiów zaś 
senatu  byłby żywym, namacalnym i krzyczą­
cym dowodem, oraz prze«ti’0'gią przed, szkodli­
wością senatu.

Dziwna rzecz. Gdy z racji nienasyconej 
żarłoczności i chciwości naszej 'burżuazii ro- 
fcolnik rolny, górnik, kołejara lub pocztowiec, 
by n ie  skonać z głodu, widzi się zmuszonym 
do zagrożenia ostateczną bronią, jaką  roapo- 
rządza, strajku — w net cała zgraja reakcyfua 
podnosi larum  i zawsze znajduje przyczynę, 
d la  której stra jk  „w tym m omencie" byłby 
nieszczęściem i klęską narodową. Jeśli przy­
czyną tą n ie  jest tocząca się wojna, to jest n ią 
wojna grożąca; jeśli xńe w ojna grożąca — to 
plebiscyt i t. d. i t. d.

Natomiast gdy idzie o sprow okow anie sze­
rokich m as ludowych, wtedy n ie  zrważa się 
ani na  toczące się wojny, an i na  wojny gro­
żące, ani na plebiscyty; wtedy każdy m om ent 
jest odpow iednim  i nadającym  się  i prowo­
kuje  się m asy ludow e; prow okuje s ię  masy 
z rozmysłem, z zimnem wyrachowaniem, z p re ­
m edytacją ,i z góry opracowanym planem  po­
dług wszelkich nowoczesnych praw ideł zmo­
dernizow anej prowokacji i żadea usłużny po­
seł Anusz n ie  ogłasza nadzwyczajnej (co tyl- 
JvO Anusz lub anuszowe — to już z koniecz­
ności nadzwyczajne) odezwy i  n ie  cieką pio­
runów  ani na głowy obszarników, zrywających 
umowy z .pracewnikami, an i na paskarzy w iej­
skich, systematycznie wygładzających m iasta, 
ani na  separatystów  poznańskich, wywożących 
za m iliardow e sramy produkty ro lne do Nie­
miec, ani na zwolenników senatu, za wszelką 
cenę pragnących nałożyć 'ludowi obrożę i' nikt

jedyną potęgą, która zgadza się ca kredytowany 
sprzedaż niateirjatów wojennych w Pofceo".

Raczy pan Dełagneap zasięgnąć informacji & 
czasów zmagań Polski z dwonna przeciwnikami: 
ca Zachodzie u wrót Poznainia i na wschodzie w. 
Galicji, u bram nieszczęsnego Lwowa. Gdy boha­
terski Lwów — zdawało się — zostanie ostatecznie 
zateoy, ex-prezydaiit Paderewski zwrócił się do 
różnych „potęg" o pomoc w  broni i amunicji. I 
wystarczyło wtedy jego zwyczaju© ustne żądanie, 
aby poruszyć sentymentalizm bratniego włoskiego 
narodu, który sam 70 łat temu przechodził podo­
bną dolę.

Włochy wysłały broń i  amunicję, nie ogląda­
jąc się na żadne kontrakty, a wysłały ją na kredyt 
i wysyłały w dalszym ciągu przez cały rok 1919 
i  częściowo 1920.

Pam Dałn.gaeau wie dobrze, że na te kredyty 
niema do dafetajsKgo dnia żadnych gwarancji, bo 
po dziś dzień niema żadnej konw'encji y.-łosko- 
poteMej, regułującerj spłaty wartości tych materia­
łów w wysokości clsoło 209,000,000 lirów.

To też ja, kurty znam te fakty, żywię głęboką 
wdaŁęezncuć do sa?ach©tnego narodu, który beziin- 
teresownie z czystych tradycyjnych pobudek syrn- 
patji, a nie wizględów politycznych pamięta o mo­
jej Ojczyźnie.

Pan Dełagneau dodaje w swoim artykule: 
„Wystarczy awtróeić uwagę na wartość polskiej 
niadii, aby zrtać sobie sprawę z tego, że jedynie 
kredyt, którego fyiko Francja Polsce udziela, po­
zwala tej ostatniej na uzupełnianie w dalszym 
ciągu stccków nmterjaiów wojennych1’. Pozwoli pan 
Dełagneau na uwagę arytmetyczną: proszę porów­
nać ebeane wertcści walutowe, to jest marki pol­
skiej i f nurt a fjwin*uiki®go, a liry włoskiej, co wy- 
sturazy spraawdzić na czwartej stronie jego szanow­
nego -dzieasiika.

Zdaje mi się, że nie potraeba dowodów, aby 
przełmnać się, jok korzystuem byłoby dla Polski 
dokonywanie niektórych zakupów we Włoszech; 
wystarczy sprawdzić oferty na aparaty lotnicze, 
przedstawiono Połsee przez firmy włoskie a fran­
cuskie i porównać ceny jednych i drugich, a bio­
rąc pod uwagę nieaapraeczooą przez wszystkie 
nasza sfery wojskowe wartość i dobroć aparatów 
włoskich, okaże się oszczędność conajmniej 50% 
przy ich zakupie. i

Zapytuję więc, jakie obce wpływy polityczne 
ciążą nad Polską, że kupuje ona tam, gdzieby tego 
czynić nie powinna, i dodam, że niema na świecie 
pczatem sjly, któiwby zmhszala do dobrowolnego 
zdradizaiiiia iinteresów finansowych własnego kraju.

W takich wypadkach, Szr.n. Panie Dyrektorze, 
nie powinno się mówić o jaikiełiś „pangermainiz- 
mlch", tu chodzi o co innego; pan mnie rozumie. 
Pan wie, również jak ja, że żaden Polak nie pra- 
•eoje „pour le Roi de Prusse" — jest to bowiem nic 
innego, jak powiedzenie sainczne i teatralne. Pan 
wie dobrze, że artykuły pojawiające się na lamach 
dziennika, który użycza mi dzisiaj swojej gościn­
ności, są objawami żalu i bólu; nie należy bowiem 
do przyjemności patrzeć na różne niezbyt delika­
tne poczynania obcych w naszym własnym domu.

Jest, to zwyczajne stwierdzenie faktu, które 
pozatem w niczam nie zmniejsza naszego uznania 
za wszystko dobre, uczynione dla nas przez Fran­
cję.

Warszawa, do, 21 styczmia 1921 r.
Inż. S. Prokopowski.

Umieszezając list powyższy, zaznaczamy 
od siehiie, że insyiniuaeje „Journal de  Pologne" 
uważamy za niegodfiiie jakiejkolw iek odpowie­
dzi ozy uwagi z naszej strony.

n ie  woła wielkim głosem, że „m om ent" w 
przededniu plebiscytu na Górnym Śląsku nie 
jest odpowiednią parą  do rozpętania walki o 
senat.

A może nasi reakcjoniści sądzą, że pol­
ski lud  na  Górnym Śląsku jeno czeka uchwa­
lenia senatu, by się  opowiedzieć za Polską?

Niech jm na  to odipowie poseł Michał Ma­
rek.

Powracając do posła Antoniego Anusza i 
jego histerycznej j\cż odoewy, k tóra mu w zy- 
siłu przyniosła doskonałą odpraw ę Wydziału 
Wykonawczego Z. Z. K„ oraz wieniec lauro- 
wy od „Dwugroszówki", trudno nie zastano­
wić się nad ewolucją, jaka pan poseł Anusz 
w ciągu względnie krótkiego czasu iprzeszedl.

Bwołueja je®t jedne.ru. z praw  przyrody. 
My i  wszystko, co na* otacza, stopniowo zmie­
niajmy eię. Zanikają cale gatunki zwierząt, u- 
stępując miejeca innym , doskonalszym. Zani­
kają  całe rockiay rośi.n, zanikają cale syste- 
ra»ty słoneczne i  tworzą s 'ę  nowe. Nawet ję- 
zyik podlega nieubłaganem u p raw u ewolucji. 
Jedne wyraz*,' zanikają, ustępując m iejsca in­
nym, jak  tego byi śmy naocznymi św iadkam i 
w ostatnich czasach, kiedy wyszły zupełnie z  
irty d a  w y ra ż e n ia , jalr „ tani", „stan : eć“, „tą; 
n k a a " , a  urodził się  „paskarz", „pasek" i  „pa­
skować".

Leoz wszystkie te  przykłady ewolucji za­
chodzą stopniowo, bo natura  non facit sal- 
tw n —■ natu ra  a le  robi skoków.

Dlatego gwałtowna ewolucja^ jak ą  prze- 
s*edł poseł Anusa wydaje s-.ę przeciwną na­
turae, nienaturalną. Jest to raczej rewolucja, 
niż ewołocSa, jest to „sikohr" p. Anusza w reak- 
ete-

Roman Boski.
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i l G i s  t j G s p a a r o z e .
Notowania giełdy warszawskiej. Dolary Stan. 

Żjedu. 950 — Szu, kimadyjakie 720 — 6SO, Franki 
Iranoubikie 62.50 — 59, belgijska© 65.50 — 61.5U, 
sewajcarski© 149 — 138, Funity sterlingi 3600 — 
3300, Marki niemieckie 1650 — 1390, Korony au- 
ebrjactkie 180 — 120, czesko-sto-wackie 12.50 — 11, 
szwedzkie 204 — 136, duńskie 185 — 172, norwes­
kie 182 — 169, Lej ruimuńakie 18 — 11.50  ̂ Liry 
Włoskie 34.50 — 31.50, Marki fińside 28 — 25, Flo­
reny holenderskie 315 — 290. Ruhie (600) 500 —
520 — 540.
—■ ~
C Y M  f i , S»t. iKt^o&aciiowski 

(mi. t ir d ;n a c k « )

2  0  śrtf A  P f i Z E  t t S T A W I E a i A  
o -i-e j ł B -ej  

O JEOKAKOWYJffl PHOGRARHE. Wszystkie atrak­
cje 1 nowości reper. stycz. O 4-ej dzieci plącą 
m połową.

ronika*
MILJONÓWKA.

W e wczorajszeai ciąganemu miiljaaówek, 
losowano cztery uiumera. Padły wygrane na 
następujące numery:

1,574,618 
w Białej 'na Śląsku Cieszyńskim.

2,1012,184 
w Sierpcu, ziemi płockiej,

0,715,122
w  Warszawie. Miłjonówka sprzedana przez je­
den z banków warszawskich,

1,584,484
Wieifcopolsce. ---------------

KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 
METBOROLOGICZNEG 0.

Rozkład ciśnienie. Wysokie ciśnienie na po-
ludraio-zadiodzie Europy, głęboki niż baroanetiyca- 
hy nad Finland ją.

Prawdopodobny przebieg pogody w  dniu dzi­
siejszym (od północy). Prze*\v«żme poshmamo, 
przelotny opad, temperatura powyżej 0°, silne wia- 
try z ziachodn.

Uwagi z dnia 22 I 192* r. Charakter pogody 
w Europie Zachodniej i Potece, poaostewzii wczoraj 
w dalszym ciągu niezmieniony; było pochmurno i 
panowały siła© wiatry zachodnie. W Polsce, Niem­
czech Północach, Holamdji, Belgji i  na póinecy 
Francji wczoraj o godz, 7-ej zrana temperatura by­
ła taniej więcej jednakowe: +  7°; natomiast bar­
dziej na południe: we Francji Środtkowej, Szwaj- 
carjii, Bawarjd i na Węgrzech o tej samej porze pa­
nował przymrozek, któremu towarzyiseyio częścio­
we wypogodzenie. Mrozy i śniegi notowano jedynie 
na północy (w Finlandji). Większe deszcze obser­
wowano na południowym zachodzie Norwegji, drob­
ne na zachodzie Francji, w Niemczech, Czecho­
słowacji i Polsce (na zachód od Wisły).

W Warszawie temperatura najwyższa wynosL- 
ttf wczoraj +■ 6®,7, najniższa +  2°,9. . .

Z Rady Miejskiej. Posiedzenie plenarne Rady 
Odbędzie się w dniu 24 stycznia r. b. (poniedwa­
łek ) o godzinie 7-ej wieczorem, w sali posiedzeń
Bady.

Uniwersytet Ludowy (Obofaa 4), komuniku­
je, że na kursach sekretarskich p. Bogdano.wicao- 
wa rozpoczyna wykłady buchailerji, koresponden­
cji handlowej, arytmetyki handlowej. Wykłady od­
bywać się będą w poniedziałki wtorki i piątki. — 
Pierwszy wykład buchalterjl w poniedziałek, 24 
•tycznia od 7 — 8.

Walne Zgromadzenie wojskowego stowarzy­
szenia spółdzielczego, w Domu Oficera Polskiego 
odbyło eię dnia 16 b. m w niedzielę walne zgro­
madzenie wojsk, stowarzyszenia spółdzielczego na 
którem Zarząd złożył sprawozdani za okres 1918— 
1-919 r. Po wys'udiauiu referatu komisji rewizyjnej 
i ożywionej dyskusji nad dotychczasową działalmo- 
ifcią zarządu i rady nadzorczej, wybrano nówyeto 
członków' do. tych władz stowarzyszenia. Do rady 
nadzorczej weszli podpułkownicy: Ilinflitowiea i
Żmigrodzki i majorowie: Gartousióaki, Michel i* i 
Zapolska; do zarządu zostali wybrani pik. Smor- 
czowskL płk. Śliwiński, major Jordan i porucznicy 
Bihr i Wierzbicki.

Na zasadzie uchwały, mają nowo władze na­
tychmiast objęć urzędowanie.

(a) Obuwie dla miasta. Zakład wychowawczy 
fis. Salezjanów (ks. Sietnea), wprowadza dla chłop­
ców naukę szwetwa i urządza warsztaty dia wyro­
bu obuwia. W tym celu zarząd zakładu nabył we 
Włoszech skóry za 1,500,000 oik, a nie mając fun­
duszu na zapłacenie nuleżiuiśca. zwrócił się do Ma 
gistratu z polaniem o wymacwniió mu tej sunty. 
Magistral zgadza się na udzielenie prowzoiiej kwo­
ty z warunk-em, że skóra staje się własuośaKj mia- 
•te, a wyrabiane z niej obuwie pójdzie na użytek 
ftistytucji miejskich.

(a) Obrót ośzezędjiośoiowy, Z dra 1 lutego za­
prowadza się obrót oszczędnościowy i czekowy 
Basy Oszczęfinościowoj pocztowej w u- 
rzę iach pocztowych wisdiodnisb okręgów. Narazi© 
podejmuje się obrót ontzcłędnońciowy i czekowy z 
urzędami poez'.owemi w Grodnie, Brześciu Lit„ Ko- 
bryzie, W yaok.-Litewakiem, Prufa-ach i WoKwwy*- 
bu oraz w dyrekcji lubeMItiej w Kowłu. Dubei©, 
Równie, Wlodażmierzu Weł_ Lucka. Oakmmki i 
Ł aeoiieócu . .

Głodówka w więzieniu przy ul. Dzielnej. Jak
nas informują, w więzieniu kobdecem przy m. 
Dzielnej rowpoczęła się we czwartek głodówka, któ­
ra trwa dotychczas.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Z Kursów dla dorosłych m. st. Warszawy. —

Dziś odbędą scę następujące wycieczki i odczyty:
1) Na zamek o g. 10 rano poci k.eruinkieijn p. 

Żuriiowskiej i o godz. 11 rano pod kieruraikiean p. 
Maciejewskiej.

2) Do zbiorów archeoilogicmych przy Muzeum 
Przem. i Rota. (Krak. Przedni. 66), o g. 10 i  11 r„ 
pod kierunkiem p. Sawickiego.

3) Do Tow. Zachęty sztuk pięknych o g. 10 i 
1-1 r., pod kierunkiem p. Gażyńskiej.

4) Do 'Bony. Zachęty sztuk pięknych (zbiory 
Gboynoiwskiego) o g. 10 r., pod kierunkim p. Jusz­
czyka.
, 5) Odczyty o powstaniu 63 r. o godz. 5 pip., w
lokalu K. d. D.: Polna 30 — wypowie p. Maciejow­
ski, Sielce — wypowie p. Zamoyski, Dzika 74 — 
wypowie p. Jahożkowska, Nowolipie 80 — wypowie 
p. Buczkowska, Górczewska 11 — wypowie p Bo- 
dafefci, Inżynierska 10 — wypowie p. Fimieisenów- 
na, Tarczyńska 27 — wypowie p. Osieckkowska, 
Szeroka 17 — wypowie p. Sferzyniasra.

Mi ster ja a sztuka. Dziś o godz. 5 po poL w 
sali Tow. Hygienic®-ego (Karowa 31), p. Mieczy­
sław Limanowski, pod powyższym tytułem wygłosi 
odczyt z cyklu „Niedziele Literackie", urządzony 
staraniem Polskiego Tow. Mfłofailków Literatury. 
Bilety są do nabycia w kasie w niedzielę od 2—5 
Po poł.

Podwieczorek artystyczny. Dziś w lokalu Pol­
skiego Klubu Artystycznego (hotel Polonio), Odbę­
dzie się trzeci z kolei podwieczorek artystyczny z 
tańcami. Początek o g. 6 w.

WYPADKI.
(m) Zatrucie bulką. Na szosie zaikroczymsjciej 

pszed 26 kum.s.utjaiein policji w Słodowcu, zacho­
rował nagle szeregowiec baonu kompan ji sahitar- 
nej nr. 1 w MoJlM©, Adam Cyrudski. Lekarz pogo­
towia stwierdził objawy zatrucia bułką i  przewiózł 
chorego do sspitela Czei-wotnego Krzyża.

(m) Harce samoch#d«we. Na Nowym Swiecie, 
w pobliżu ul. Świętokrzyskiej, samochód wojskowy 
przejochał 05-letniego JOzela Gmuaił4«iosiioM, które­
go z ranami ttuczomemi na głowie i tw*ray prae- 
wiozfo pogo-towis do szpitala aw. Rodw,

(m) Zbyteczne alarmowanie pogotowia. Wo­
bec reklamacji zarządu l\>w. Dor»źnej • Pomocy Le- 
kairetooj, że pogotowi© ratiaiłoowe jest często wzy­
wane przez rurikcjonairijuszów .policji .p rzy  wypad- 
kaoh, w których stera zdrowia .posziwa.ikowtuieGO 
nie bud*i niebezpieczeństwa, bądź też kiedy choefei 
tylko, o skorastatowaraie śmieirci, kumetoda policji 
polecili*, alby na przyszłość wzywanie pogotowia 
miało miejsca tylko w im ię koniecettej potrzeby 
uikŁiel*,iM natjrhmiiastowej pomocy leterakiej w 
wypadkach, kiedy wszelka zwroka potóągmęiuby za 
sobą powaan© niebezpieczeustwe dla jKwzwarako- 
wosego.

(m) Rozbój pod miastem. Na szosie fortowej 
pod Skuiewem, 3-di mężczyzn w auudurach woj- 
iSkowych uapadio na przejeżdżającego go&iodwrza ze 
wisi Fataaty, Stefena Gli«lc*zań,akl&gc>, któremu ara- 
bwwali z wozu rzeczy, wartości 4400 mk. i 3R60G nuk. 
gotówką, zaś fornalowi, Władysławowi Areipowi- 
czowi — 8000 mik.' gotówiką, poczem abicgli.

(tu) Echa kradzieży w m/*ji *nj»o!#ko-»mery-
k&nskiej. Na akutek otrzymanej wiadomości o ukry- 
tyjch iov\nr,.ki w ogrodź,e ton. Rana przy ul. Szero- 
kiej, wywiado wca 15-go komiearjatu, Mora w tak L u- 
d«ł się a awiakazerae miejwe i, po preeprowadzemiu 
dochiOnzenJa,, znalazł koraserawy na euimę 50 tyis. 
mk.. pochiodząice z ki'a<lrzieży z magazynów misfi 
ang.ełsko-ametrykańakiej przy ul. Szerokiej ar. 22, 
której konserwy awTóoorao.

(m) Zabójstwo wskutek figlów, W domu nr.
33 pny ui. Hożej, mieści aię 2 ikł.ja wojskowej skla- 
draiey spożywczej D. O. G. W„ gilza* od tr z e c h  mie­
sięcy służył w charakterze dozorcy domu 17-letni 
Maujura Gzapelski ze wsi Adankrwia gm, Machory. 
Onegdoj wieczorem, g |y  pełniący wartę na .podwó- 
rm przy magazynie żołnierz. Michał FaiiftSkl wszedł 
na chwilę do wariowmi, celem rozgrzania się. wów­
czas Czap»l«ki zapukał do okna i powiedz,ai ,.,po- 
rucflnik idzie". UelyszaASzy to FnkusW, wybiegi 
natychmiast na podwórz©, a ptraekodiawazy się. ze 
chłopiec zażartował z u'ego. skierował doń również 
w żartach karabin. Wówczas padł stranł. Kula 
trail a Gjatpobkiego w biodro i poszarpała mu 
pachwiny. Nieszezs^śliwigo chłopca przewiozło po- 
gołowle do sapiitala Daecttątka Jezus, gdzie po upły­
wie kiiiku godzi u zmarł.

(in) Męiabójstwo. Na szosie, prowadzącej z 
Wiskitek do cukrowuj „Guzów *, w od leg ści 8 
Iciin. za Żyrardowem, an*ileziono zwłoki zamordo­
wanego w bestialski sposób raeżniika z Żyrardowa, 
Brosi *l*wa Strz'će w-akie go, ' ,

Brzicprowadwne prroz policję miejscowa ćo- 
chiKhcraie. uatalita. że Strzyże weki wraz z żoaą i 
dwoma czeladnikami jecha' do Sf.-chaczewa po za­
kup ś -iiń. mając przy sołni® 200 tys marek. W dro­
dze jeden z oaeladn tów wystrzelił z rewolweru, 
i trafiając Strzy/.ewskiłao w tył głowy. G-iy S, stra­
cił przyiioimność, abrodniaira. przy pomocy drug'pro 
czeladnika, wyrziuoŁI go na flóośę. poczem żeraa 
Strzyżewskiego zabrała mu portfel i 200 tys mk- 
a m»!rrvnle zaczęła kłuć korne yacego moswfem tprzy­
rząd statewy do oatrzer.ia noży) w gmwę tak głę- 
^ k o  że mózg wypiyjiąi.

Bo dokoiiMiiu ohydrego morderstwa mężo- j 
hójcayoi w m  z czekvi u: kurni pojechała do Ży iary 
dona,. Z'i\v'adam'ając poleją o oapc na nieb ' 
o zaMciu męża przez roabójmiików. Folk ja praw a- 1 
dząc 'lochj-łztuiie. zuwlaa a na nrepcu flbrodnj 
śzJliatę okrwawioną, ląniłiHnią pmv. Srzyżcw«lcą, 
co doprowadziło do wykrycia zbrodni. C.-eiadn cy , 
oraz Strzyżewska przy/iimli się 'o zbrolni Wszyst­
kich uwięzi,otuo.

wojenny sprawę umorzył, 
dnyełt cech przestępstwa.

n ie  anajdiując ża-

Wyrok śiniord za zabójstwo żołnierza.
Biuro Prasowe M. S. Wsjsk. komunikuje:
Sąd połowy 11 dywizji jako sąd doraźny ska­

za! oyw. Sawa Kalatów icza na karę śmierci przez 
roastaelani© za zabójstwo żołnierza polskiego.

Wyrok wykonano.

0 usawalność sędziego i praoa jego.

W pałacu sprawiedliwości aa Pi. Krasaiskich 
mieści się i Najwyższy Sąd, die *pr»w admicdstracyj- 
nyeh, będący najwyższą instancją dla tych, którzy

Delegat Minjsteriurai Sprawżesdliwości staje na 
staraowifiku swobodnej oceny władz administracyj­
nych, które niimują sędziów wedie &wego uaoa- 
uia. Polska nie obarcaoua w myśl traktatu w Saint 
Gsrmaia obowiązkiem dotrzymania liontralttów 
starej Ausłrji, ma w tej mierae pełną swobodę, a 
p. K. nie Bostal w maju 1919 r. do służby polskiej 
defkiitywnie przyjęty, lecz funkcje sędziego po-wie- 

j rzotio mu tylke czasowo. Obrona przccivęstawi« te- 
! mu twierJzcrale, że niema sędziów czasowych. Sę­

dziów na próbę ustawa nie zna. Jakiekolwiek o- 
graraiiczernią władzy i stenówiska sędziów są niedo- 

: zwolone i ustawowo niedopuszczalne. Traktat 
i wspomniany w Saint-GeTmain nie reguluje spraw

czują się pokrzywdzeni orzeczc-niaimi w»adz adun- j urzędniczych ostatoczuje, lecz przewiduje zawar-

Un>°r«&n e spraiwy umie. Tomaszewskich.
Wczoiuj w ńplzi© wojetmy m  rozpatrywa­

no sprawę uukte. IkułnnswMwjliiieli, owkaraonych 
« w*ęwMóJc«i6me t  ńoM.sw.fesuui (w »woini 
czasie to w „IKAybtóia''). 3^d

nistracyjnych. Niestety, dotyczy to tylko dzielnicy 
Małopolskiej, kwnstylucija nasza bowiem nie przy- 
anala dotąd tego przywileju najbaadziej ludnej i  
upraeimyslowkwiej dzielnicy b. naboru rosy^kiego 
i w Kongresówce przeciw orzeczeniem władz adr 
ministracyjnych nie zawsze droga stoi otworem.

W Sądzie Najwyższym, w izbie mnbpoUluej 
toczyła się dnia 20 b. m. niezmiernie ciekawa i za* 
sadinicza sprawa, dotycząca sterara sędziowskiego i 
jego pinaw. Rozprawie przewodniczył długoletni 
sędzia p. Jan Sawicki, przy udzialę sędziów' pp. 
Moraczewstkiego, Orskiego i  Dbatowskiego. Refe­
rentem by! p. sędzia Różj'cki. W charakterze o- 
brońcy występował adw. Marjadski. Zo strony Mi- 
uisterjnm Sprawiedliwości stawał umyślni© wysia­
ny delegat jako zastępca.

Skarżący się sędzia p. K.( Rusin z pochodzenia^ 
został w maju 1&19 r., po ustaleniu rządów pol­
skich w Galicji Wschodniej powołany przez wła­
dze polskie na stanowisko sędziego, które w cza­
sach auBlrajackich pitslo-yyal meinagaan'ie przez 
wiele lat.

Po dwóch jednak miesiącach urzędowania w 
Polsce aktem władzy administracyjnej pozbawiono 
go posady sędziowskiej, motywując to tom, że je­
go zaniedbania, nie mając© zresztą charakteru i 
cech polRyranych, podczas rządów msińskich w 
Galioji Wschodniej, czynią go niegodnym piasto- - 
wania urzędu sędzio wskiego; ak ul ki om tego do 
służby w Polsce „przyjętym być nie może".

Obrona wytoczyła zarzut naruszenia ustawy o 
nieusuwalności sędziego i piastowanego urzędu, 
ustawy, będącej gwarancją konstytucyjną niezawi­
słości sędziowskiej i rozdK-aiu wftsdz sądo^rych od 
władz adruiuistraiyjnych. N4» ehocizi tu o odmowę 
przyjęcia sędziego do służby, lecz o bezprawne 
wydalenie go z niej.

Pan K., były sędzia ausfrjadri w Galicji z 
chwilą powołania go do służby polskiej, stal się 
sędzią Rzeczypospolitej Poflkiej. Przeciwko rzą­
dom potekirai nie podniósł nigdy zarzutu,, przeci­
wnie, cieszył się oigólnem uznaniem ludności bez 
różnicy wyznania i narodowości i wydawał wyroki 
w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej. Przejął uie- 
tylfeo obo.wiąsdoi urzędu, ale naibył i prawa z urzę­
dem sędziowskim związano. Stal się sędzią nieza­
wisłym od aiktu władzy admioistracyjnej i urzędu 
pozbawić go może jedyni© wyrok sądowy. Pozba­
wienie go urzędu przez władzo admiti istracy je© 
jest aktem bezprawnym, niedopuszczalnym w pań­
stwie prawo rządnem.

ci© konwencji z Austrją Prowizorjum, istniejące 
dotąd we Wschodniej Małopolsc© wególe wymaga 
połityki łagodzącej, a ale agresy^-mej.

N« tl© za rzutów osobistych przeciw osobie sę­
dziego K. wywiązuje eię gorąca pol&mika: oibroraa 
nie wdaje się w ich dakładniojisze rozważenie, 
gdyż zarzuty, zdaniem jej, zebrane w postępowa­
niu ad mimstracyjnem, a nie stwierdzone wyro­
kiem sądowym, podpadają pod ■wyłączną kompe­
tencję sądu dyscyplinarnego.

Po długiej naradzie Sąd Najwyższy postanawia 
odroczyć ogłoszenia wyroku do dra. 3 lutego. Wyrok 
w tej sprawi© buidzi nadzwyczajni© zaciekawienie 
w kolach prawinicao-sądawych i będzse stanowił 
prejudykat w podobnego rodzaju pytaniach.

T e a ł r  i  M u z y k a .
Z Opery. Dziś o 3 i pół po poł„ po cenach znd- 

| żorayeb balety: „Flet zaczarowaray" i ,,Lizetta, cór­
ka źle strzeżoina", oraz JDivendisBemerai*' balotowe.

Dziś ■wieczorem „Viotetste" w świetnej ob­
sadzie.

Teatr Polski. Dziś o g. 3 i pół po poł„ po ce­
nach zniżonych „Wesele Forasia'. Wieczorem „Po­
wrót".

Teatr Mały. Dziś o godz. 4 po poł., po cenach
zniżanych „Moralność pcmi Dutekiej". Wieczorem 
„Kiki".

Teatr Nowości. Dziś k rólow a kinean®togra- 
fu“. Jutro „Sybilla".

Teatr Praski. Dziś dwa pirzedstaiwiieala: o g. 
3 po poi. „Dom ahvarty,'‘, wd«csBoresn o godz. 7-ej 
„Kordjara“ Stowackiego.

Teatr P®wszo< buy gira dwa razy: o 4-ej po 
poł. i o 8 wiecz. obraz diraiwtyCTJiy Pawła Roźtniś- 
slciego ,,Zły duch",

PtKWTTOWANIA
Na spaloną wieś „Siwki".

Władysław Buchner mk. 500.
Antona Orłowski mk. 300.
Dla uczczenia pamięci jedynego syna, 4. p. 

Stefana Ryctotera, ocboteika 205 p. — Rodzic© mik. 
200,

( Na plebiscyt Górao-Śląskf.

Pracownicy i właściciel firmy „Dippol" mik.
541.

i s i s k r1
specjalista do wyrabiania c z a r n y c h  i k o lo r o w y c h  c h r o m ó w  
dla jM iw *żnej fa b r y k i g a t-b a rck io j na wyjazd do ziemi Gro­

dzieńskiej. Wiadomość KAKkLLICKA & m . £4 .

odważniki i miary stem p lo ­
w a n e  poleca po cenach fa­
brycznych Pracownia T-wa 
„(ŚIEK W * K oszykow a 67, 
telefon  143-48. U skutecznia

J a . U ł a n i  s i
b. Mt*r. ordy u. szp. ti-ga Łazarz*. 
Ch»r. weauryeaue i ekóra# Kró­
le w s k o  Al, fe»l. 4 9 -4 4 . 7059*

f i .  M .oan i t i t a iM i
chor. wen. skórne i wiusow, ko­
smetyka, kobiety i dzieci. Mar­

szałkowska 148, tj*l. 113-76.

u l i t l i f  l i i f f l d t !  |z U la n i
CstOi‘.*hy w aneiryozn«, sx4r»  

reperacje i stem p low an ie .1” 8’ n)i»c<oą«oi»rf« o s  s  i. 
 ___________   ______  | noAAjfrodsKa I, ta i. 81-94.

lilii Im
l e n n

c»'i!sędjE Ś®  s t ś j  t l .  ;12» s i ^ a x n i t a  i*, u .  o  g o d z  23! 

i p ó ł  v*i<soxd«* a* itt m ila  A t n a - ^ o i o a i a  J a s n a  3.
b « x  n a  i i o ś ć  o ' i * e c

n y c t i  kit t e r t n i n i e

Z a r z ą d .

m oczu , 
k a t u ,

piwocut. Haduuie k rw i na  
oyWis od g. 1—3 pp. Laborat.

S S f a - h  W. » * « • » • «
b. asyst, przy szpitalu Viroho- 
va, Ky.n.n-aAU 14, to l. 181-21.

a  a n i o ł T a n l o l

Lg* śftgłSfP5* /U%>- i 2 2s ?  m ~  4 > | ;

a O ttA n te  4 3 .  T cickd ii 
POLBCfl

k s c ą c r « $ y w e n b  b :.ó<KO.n, » i a a a r z j s z e n i a m i

ir - io i. i y l j .  i s c ' x o i s i e n i e *
Skarpetki. » o.Hixvstnx. dhiistei’

FiónsieoiiSi Jiótjeiy. SCwiiai'jiis^s. CH4wv- 
ks. S4ssia<0kl. Ati!•*■«*»i *• P-

Kjtlła tosletoue.

t ililifrjjOt lii:
j ? $ L j e o i i a r a u

Al tiu siy  - w u t  Jil
a isisar. raiuŁ  im . 40.

ii „ „ a  ?*l-
P o rtre ty  

w yk w in tn ie  w y tio n a n s

i i o c A u i k i  „ : ^ i a p r z o i a ‘'
od roku 1903 oprawne są  do 

sprzedania. 7844 
Wiadomość w biurza ogłoszeń  

. F c ia tc s ł« i S - a l i e u a  
k r a ita w , e r a d z k a  >4.

i  A  [ i H  W M
człon co wską P.P 8. Nr. 419* na 

•urnię Jan Giapara, Soiea f i.



8 „ROBOTNIK** t a i c d t l e l a ,  23 stycrnla 1321 t.
"i"'1» ”ii'

Nr. n

W dniu 21-ym stycznia r. b. o godz. 3 p. p. IV Wydział D., Komisarjatu Rządu za­
rządził rewizję w trzech księgarniach warszawskich, przyczem zamknął je, obstawiając 
przez uzbrojoną policję oraz wstrzymał przez parę godzin zgromadzoną wewnątrz pu­
bliczność, wśród której znajdowały się kobiety i dzieci.

Związek księgarzy polskich protestuje przeciwko tej niesłychanej metodzie postę­
powania, na jaką w swoim czasie nie pozwalali sobie ani moskale ani okupanci niemieccy, 
metodzie, nieusprawiedliwionej najmniejszą logiczną potrzebą, a wysoce uwłaczającej 
godności księgarstwa polskiego.

Na znak protestu księgarze warszawscy postanowili zamknąć kslęgąrnie w dniu 
24 stycznia r. b.

UL Aa*
H. Gajkowski 
Jasa C zern eck i 
Oeisethu©!* i W olff 
F ordynard  łio e s ic k  
K siążn ica  P o lo k a  To w . N au czycie li 

S z k ó ł  W yższych  
E&sięgarnza „ICponiki R odzinnej"  
i^siągat^EiSa „Ossolineum** 
iCwIą^a^nia R ohofn iozą

K siągarn ia  Sp> Ak. „P o lsk a  S k ła d ­
n ica  p om ocy szkolnych** 

K s ię g a rn ia  W ojskow a NI. S . Wojski 
K u n cew icz  i Hofman  
P erzy ń sk i, Nikfiewioz i S -ka  
Ignacy R zep eck i 
Ki. S z c ze p k o w sk i  
Te w . W ydaw nicze w  W arszaw ie  
1C. T re p fe
T rza sk a , E vert i W ichalski 
E. W ende i S-ka.

Warszawa, d. 22 stycznia 1921 r

|  U ś r a ż
Mowy-Swiat Nr. 43. 
Telefon 8-43 dawny.

2 przedstaw, o g. 7 i 9.
Apollo w Warsarawio Przegląd aktualny w 3-eh odsłonach z prologiem J .  Wójcickie­

go 1 T. Fienkla. Udział caiego zespołu. Występy goSc. p. W. Gna* 
towskłej prim. O. W. Kasa zamawiań otwarta od 11—2 I od Si

TOSll Jjus pa
w podziemiach Uuierji 
Luzenburyu. Tel. 217-52.

jtiG r.arl.-lit J J o c z m
2 przedst. i-sze o g. 7, 
ll-gia o 9 w. K asa czyn­
n a  od 12—2 po. i  od 5.

z ułuaiGin ciłago t) Joimistrz z i n u i * s t s ł  l) „lufa"
3) „Sylwester u pp. Kompas”.

SP R U B O W A ł 
EKONAŁ SIC 

ZE NAJL EP5ZA

Ż ą D A C  W S Z Ę D Z I E

Pas ia 1“  dzięki swym wiasuoscium u iem  ęzuym czy­
ni skórę odporną na wilgoć, zapobiega pękaniu 1 nadaje 

obuwiu piękny połysk.

W a r s z a w a ,  M a r s z a i k o w s k a  0 5
Telefony: 231-66, 244-86 i  261-86 

P OLECA:

Kigpiritjra, Stswanjuwiei, Iwyim, i Utim
Towary: K oltaja lM

Sakry i (jzakaladę
d k ia  n a  kaczki8l«<

Wysyłka koleją, 
Asekur. transp.

M ydlą i d o d a tk i d o  p ran ia
P a sty  d a  ok u w la  i s z u w a k s  

sm a r y  l o ls je .

Sąd Pokoju 9-go O kręgu  m. st. Warszawy podaje  do pow­
szechnej wiadomości.

Dnia 7 g rudnia  1920 r. Sąd Okręgowy, Wydział Odwoławczy 
karny rozpoznawszy sprawę Władysława Piaseckiego oskarżonego 
o lichwę wojenną na  mocy art. 119 i 168 U. r \  K. oraz art 19, cz. I, 
90, 32 i 41 Ust. z dn. 2 .VII,20 r. 1 art. 61 Przep. tymcz. o koszt. Sąd. 
jednom yśln ie  orzekł: m ieszkańca m. st. Warszawy Władysława P ia­
seck iego  skazać na 3 miesiące więzienia i 25 mk. opłat sądowych 
S um e 675 mk. o trzym aną ze sprzedaży węgla skonfiskować na rzęcz 
Skarbu. Wyrok niniejszy wywiesić w sKiadzie oskarżonego przy ul. 
Wroniej 29.

Przewodniczący Sędzia Wydziału Odwol awczego Karnego Są­
du O kręgowego. Z . P o k lc w a k i - ł to a le l l .

Inżynier Piotr  Puciato niniejszem  prze­
prasza  P a n a  A leksandra  Kubickiego, ke lnera  
res taurac j i  „Bar  A m erykańsk i44 (S en a to rsk a  
27) za wyrządzoną mu w dniu 12 lis topada 
1920 r, w wym.ęnionej  res taurac j i  zaiew agę.

Jednocześnie załącza 500  marwk n a  p l e ­

biscyt na Górnym biąsku.

W yszedł drugi numer

„G łosu Kobiet**
obejmujący sprawozdanie ze Zjazdu Kobiet P.P.S. w Krakowie. 
Do nabycia w Administracji „Robotnika" Warecka Nr. 7. 

Cena pojed. numeru 10 mk.

„ji!ticłialinau
7  Elektoralna 7

Egz. od 1905 r. T e le f o n  1 8 9 -7 8 . S 1M 1 IE
WIZYTOtiE i BALOWE

BLUZKI, SPÓ D N ICZK I,
P O L E C A  MAT1NKI, SZLAFROKI,

SWETRY i  ŻAKIETY.

Wjfk&n;va m obsiałufci z własnych i powisrz. naarjiłta.
NAJNAWSZE FASONY. CENY FABRYCZNE.

Dr. L fiu tla m ia
Choroby sk órn e 1 w onery- 
czna i anal.xy krw i n e  s y  
tilie  (h a sserm k ii). Z eiusna

8 4 ,  telef. 287-21 od 5—7.

Mn.tggg do pisania używana
iHU iijBj różny on system ów , 
kupuo, sprzedaż, zam iana, re­
paracja. F eliks Kou. Zdota 27. 
taietuu ‘204-&Ł. Kupuję równia* 
rosyjskie, naw et zepsuta. 7963

M M I  s i n
210 M M  f S S S i t  JS S i
uuczani purtreclsci*4. iótota 14. \

prosi o  podanie sm aga  
a aresu lub przyjairt* d e  

W arszaw y

J p U t i J t u m i r i i h H i l

d-o/ j  bez pomocy nauazyoie- 
ilOutti la: m a tam aty lu , łaciny , 
lite ra tu ry  polskiej. W ydawni­
ctwo W ajnoro, b ie la ń sk a  5. N a 
żądania katalog  bes ,d am ie .

Ha nitNTVS “ andoiinia, skrzyp-' 
Ml flilflllB, cacti lekcje gry aa-

I  M tlilA lU H  BMSNL 1
U tia if. l iu l i e .  j j s s K S i
bo w podwórzu, Jerozolim ska 42.1\ i k ' l f f J i  ślubne złote, sre- 

Aj IlląlŁnl brnę, pierścionki, 
kolczyki, zegarki. Ceny bardzo 
niskie. Przyjmuje reperacje tanio 
dobrze. Story znany zegarmistrz 
Gutmacher, Smocza 21 m. 23.

inrndflil m l°dy, kawaler, ener- 
ayiSlIiill glczny, znający się na 
warzywnictwie, kwiaciarstwie 1 
pszczelnlctwie, z kilkelelnią pra­
ktyką zagranicą poszukuję posa­
dy od zaraz A. Foltman, Do ora 
żfe 53, m. 53.l i l l i O t U l  5S r ' Ł !S :

nia kursu bibliotekarskiego przy 
Min. Wyznań Religijnych I Oświe­
cenia Publicznego poszukuje od­
powiedniej pracy Oferty w Admi­
nistracji .R obotnika’’ sub. Biblio­
tekarka*.

itSM Dl T t m s “,k* *
Inrłfnt z fot°9 rafil: Olejny ma- rOIlIul rek śOO, kredkowy iłOU, 
Sienna 18 Płatek.

tQ7SllltB3 arr>bulatorjum chorób 
ICŁpłalOb skórnych i wener. 
Uniwersytetu Warszawskiego prof. 
Krzysztalowicza przyjmuje co­
dziennie od l i  — lż  tymczasowo 
w Szpitalu Dzieciątka Jezus No­
wogrodzka róg Teodora.

*lt)r2rnu;0la ubiorów damskieh
/rifilU N IiO  Br. Unkiewicz, Ho­

ża 54, tel. 121-71 najtaniej wyko­
nywa z własnych 1 powierzonych' 
materjałów, palta, Kostiumy, pła* 
szcze, suknie, oraz wyprzedaż' 
gotowych. ,

i o  s m i i a ia  X ’.
Wiadomość w Administracji „Ko- 
botnika* od 9 do 3, Warecka 7.

t t l f f in h n i  panienka do fabryki: 
i UliAoUUSi 2ytnia 4 9  m. 3 parter.

T łil rozsuwany, 6 krzeseł sprz*^ 
s le l dam  Silska 34—7.

y .M . handlowe roczne, półro- 
H lia i czne prof. Sekułowicza, 
infoimaejl udziela, zapisy przyj­
muje sekretarjat kursów codzien­
nie, Zórawia 42.

* l£ lj0!b, w y b ó r  najmodniej- 
/HlSinl szych kostjumów, pła­

szczy, oraz suknie, bluzki, futra, 
kołnierze, manekiny, mufki, tan(o 
wyprzedaje Hoża 54, Br. Unkie­
wicz, telef. 121-71.zęby sztuczne, używane 

a t P i l !  płac do 95 marek ząb. 
Krucza 42—10. Uwagal Mieszka­
nia 19.

liiiaiiMVSJ fabrVka Pleców kzK 
ŁnląbHuNa flowych w Mieleni 
Małopolska. Poszukuje odpowie­
dzialnego palacza do wypalania 
kafli, piece zwykle, polipie drze­
wem i Jednego warstaiowca do­
brego na robotę drobną.

-  ■ ------ ---------- ’1

-Ii.- łiin iłś i- t  na ubranla sprze- M lłlillO I  d a i po c e n . c h  
przystępnych. Niecała 7, m. 14, 
wprost bramy. Mieczysław Cie- 
pichałł.

W vdawca: Rada Nacz. P. P. S Odbito w drukarni „Robotnika". Warecka 7. Redaktor n a c z e ln y : d r .  F. PerL


